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UPOR STANÓW ZJEDNOCZONYCH.
Osi chw ili  ukończenia w ielkie j w o ny 

A m eryka uznała z a  s toso w ne  mieszać 
się ustaw icznie do spraw  europejskich. 
Z B ia łe g o  Domui narzucono Europie 
d ecy z ję  polityczne i finansowe, które 
poparte olbrzymim autorytetem  naj­
większej potęgi finansowej świata, s ta­
w a ły  s ię  podstaw a zarów no now y ch  
stosunków międzynarodowych, ja k  i 
cafed polityki gospodarczej. Mimoto 
jednak i zupełnie równolegle ujawnia­
ły  S ta n y  Zjednoczone nieug:ęcie dąż­
ność do ca łk ow ite j  izolacji w stosunku 
do spraw  Europy.

' Z aczęło  się od konferencji pokojo­
w ej w r. 1919. C ały  traktat w ersa l ik i  
nosił  stempel W ilsona, prezydenta S t a ­
nów  Zjedn. A jednak, gdy podpisano 
traktat ten, ułożony pod egidą Ame­
ryki, właśnie S tan y  Zjednoczone od­
m ów iły  jeg o  ratyfikacji.  1 kto wie, czy 
tego rodzaju ustosunkowanie się Ame­
ryki do traktatu w ersalskiego n ;e za­
ciążyło  fatalnie nad całą polityką 
europejską. T o  b yło  jednym z g łów ­
ny cli powodów sta tę j ^'iźnWjszej likwi 
dacji  zw ycięstw a i pijkoju okupiotifcfi 
najwiękazenii o fy ra m i,  jakie zna hi­
storia.

W  czerw cu 1931 pow tórzyło sic coś 
zupełnie podobnego. Efo5vęr wystąp ł 
sam p ierw szy  z propozycja m orator­
ium, w strzym ując  w»_ ten sposób ca ły  
mechanizm w yp łat  nrędzynarodow ycli 
i doprowadzając wkró-tettopytom do cal 
kow itej anulacjj długów repa racy  :my eh 
Niemiec. T e ra z  zaś —  'jak gdyby krok 
ten poszedł już zupełnie w irepamięC 
—  S tan y  Zjednoczone w ycofu ją  się z 
tegu całęjgo problemu, tw ierdząc, że 
kwestia długów europejskich stanowi 
całkow icie  odmienny problem, aniżeli 
amilacja niemieckich od szk od ow ań_ re­
pa racyinych. *

P o w o łu ją  się S tany  Zjednoczone na 
przemywany na równi z resztą świata 
kryzys ekonomiczny. Ale g d y byśm y 
pragnęli poszukać genezy kryzysu, 
który  od 3 lat dławi, świat,  kto wie',i  

, I z y  nie stwierdzhibyśmy, że S ta n y  
Zjednoczone, które w  połowie 1930 r., 
w chwili zjawiema się pierwszych 
oznak dobrej koniunktury, zask oczy ły  
świat wprowadzeniem w życic ame­
rykańskiej b a r ie ry  celnej,  —  są w du­
żej mierze odpowiedzialne za roznt a- 
ry obecnej katastro fy  ekonomiczne] 
świata Badżcobądź to taryfy  am ery­
kańskie z r. 1930 w prow adziły  chaos 
w ca lem  życiu gosffodarczem. konty­
nentu europejskiego.

B ez  względu na to. kto  wyjdzie 
zw ycięsko z komliktu, iaki wybuchnął 
miedzy Europą a Am>£jiką w sprawie 
spłaty długów wojennych. stwierdzić 
należy, że stanowisko Ameryki, wzbra 
nia jące j się wszelkich na tv_n temat 
innowacyi, je s t  egoistyczne, kirotko- 
wzrocznc i tszkodliwa1 dla interesów 
samych obyw ate li  U. S .  A. Państw a 
Europy dłużmeze w stosunku J o  S ta ­
nów Zjednoczonych, tego bankiera } 
wierzycie la  świata, borykają się od 
trzech lat z trudnościami gospodarcze­
mu Jed ną  zaś z przyczyn, pogłębiają­
cych k ryzys,  jest  właśnie stanowisko 
Ameryki, k tóra wzniosła dokoła sw ych

granic mur c e ł  prohibicyjnycli,  za­
ham ow ała  m ożliwość eksportu euro­
pejskiego i zmniejszyła wydatnie a k ­
ty w n o ś ć  bilansu handlowego państw 
Europy.

Kra je  Europy maia zapłacili Stanom 
Zjednoczonym w ciągu 62 lat 22 mil­
iardów  264 milionów dolarów, uiszcza­
ją c  raty roczno po 245 nnljonów. Skąd 
się w zię ły  takie długi? W ą s e w i e  
S tan y  Zjednoczone pożyczyły  Europie 
tylko niespełna 10 nuljardów dolarów, 
po części  w materiale  wojennym, do­
starczanym  podczas wojny, lub pozo­
stawionym alj.mtom po jej ukończeniu, 
l>o części w tow arach, głównie b aw e ł­
nie, tytoniu, zbożu i produktach spo­
żyw czych , niezbędnych do wyżyw io- 
t fa  ludności europejskiej po wojnie.

Ale do ow y ch  dziesięciu miliardów do­
liczone zostały  zgodnie z układem z 
roku 1923 i lat następnych procenty za 
okres 624etni.  P oży cz on e  przeto w A- 
m ery ce  mil.iardy nie leżą w kasach 
europciskdh, lecz —  jak  sic ktoś słu­
sznie w yraził  —  zosta ły  wystrzelone 
w powietrze. S tany Zjednoczone zaś 
w tej wojnie, która zakończyła  się u- 
rzeczywistnicniem amer.\ kańskiej vde<‘ 
Ligi Narodów, nie straciły ani tysięcz­
ne j części  sw oje j ludności a strat ma­
terialnych nic poniosły żadnych. J e ­
żeli sa paustwm, które strnedy 3. 4, 5 
a nawet 10 prc. sw ej ludności i ponio­
sły  niepowetowane przez dziesiątki 'at 
straty materialne. Ameryką winna 
przejąć na sw e barki przynajmniej 
część  długów wojennych.

Katastrofa kontrtorpedowca
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arsza w a . G grudnia. (G) Z Tokio 
donoszą: Podczas burzy, jaka ^zalała 
w pobliżu Formozy? zatonął k ontnor-  
pedowiec japoński „Savavam i“.

Z załogi kontr.rorpeóow ca, l iczącej 
120 m arynarzy, uratowano zaledwie 14,

reszta zaś zginęła. Katastrofa zdaizyła  
się w odległości około 100 mil mor­
skich od Form ozy.

Akcja ratunkowa, -która prowadzą 
trzy kontrtorpedowce, jest bardzo u- 
trudniona wai.utek warunków atmosfe­
rycznych.

Konflikt Stanów Zjedn. z  Hiszpania.
PO G ŁO SK I O ODW OŁANIU A M BA SA D O R A  STA N Ó W  Z J. W M ĄDRYCIŁ. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a . 6 grudnia. (G) Z W a ­
szyngtonu donoszą o m ożliwości od­
wołania ainbasniiora Stanów  Zjedno­
czonych w  M adrycie Langhlina.

Stosunki Stanów  Zjednoczonych z 
Hiszpanią są  bardzo naprężone. P o w o ­
dem tego jest projekt wypowiedzemu 
przez rząd hiszpański koncesji  telefoni­

cznej,  udzielonej przez króla Alfonsa 
Tow arzystwu International Telephotl 
and Telegraplien Co. Pro jekt ten jest 
obecnie przedrmotem obrad kortezów. 
In w e sty c je  am erykańskie  w  związku z 
tą koncesją  w yn oszą  65 milionów d o l a ­
rów. Departament stanu ocenia sytua­
cję  jako bardzo poważną.

Pogrzeb ś. p. St. Przeździeckiego
ambasadora R zp lte j w  R zy m ie .

W arszaw a. 6 grudnia. Dziś o gudz. 
10.30 odbyt się pogrzeb śp. Stefana 
Przeździeckiego, a m b a s a jo r a  Rzplitej 
Polsk ie j  w  R zym ie. P o  odprawieniu 
moułów nad trumną sp. Przeździeckie- 
go, nastąpiło w yprow adzenie  zwłok z 
mieszkania przy ul. Fok sa l  6.

Kondukt żałobny poprzedzała orkie­
stra  36 pp. Legji Akademickiej,  za któ­
rą niesiono liczne wieńce od P. P re z y ­
denta Rzplitcj, króla Italji, P rem iera  i 
Rządu, ministra spraw zagranicznych i 
am basadora Italji. Dalej kroczyli faszy­
ści w łoscy  ze sztandarem .

Za trumną postępowała rodzina Zmar 
lego, P re z e s  R a d y  Ministrów Rrystor , 
am basador włoski . Bastjar.mi, repre­
zentujący  oficjalnie osobę króla Italji, 
M arszałkow ie  Se jm u i Senatu; człon­
kow ie Rządu z Ministrem Beckiem  na 
czele, korpus dyplom atyczny z nunciu-

szem apostolskim Marmaggiin, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw  Zagra­
nicznych, ur.tz przedstawiciele  władz 
w o jsk ow y ch  i cyw ilnych.

Po dojściu konduktu pogrzebow ego 
do kościoła  S\v. B a rb a ry ,  trumnę prze­
niesiono do kaplicy hr. Przeździeckich, 
gdzie nabożeństwo żałobne odprawił 
JE .  ks. kardynał Kakowski.

Na nabożeństwie obecny b; I p. P r e ­
zydent Rzpiitej w otoczeniu domu c y ­
wilnego i wojskow ego. Po nabożeń­
stw ie  P. Prezydent R/.plLtej, P rcm jer  
P ry stor ,-M arsza łkow ie  Sejmu i  Senatu, 
członkow ie Rządu i ambasador B astia -  
nini złożyli kondolencjć rodzinie Zmar­
łeg o .’

T ru m n ę -z e  zwłokam i śp. ambasado­
ra Przeździeckiego złożono w grobach 
rodzinnych.

Konsekw encje  nkustępliwości am e ­
rykańskiej mogą mieć nieobliczalne 
wprost skutki. Pam iętać  przedew szyst
l.-ęm należy o  tern, że między AugfJa 
a Francją  zaw arty  został w czerw cu 
br. tzw. Genticrnen‘s Agreement, w e­
dług którego oba te państwa zobowią­
zały się me ratyfikow ać lozańskiegu 
układu w spraw ie reparacyj niemiec­
kich, o ile t i ;c nastąpi .,zadow alające 
uregulowanie długów wojennych mię­
dzy niemi a ich w ierzycie lam i". Czyli, 
że dalszy upór Stanów Zjednoczonych 
.przeciw moratorjum w spraw ie dłu­
gów musi /.kolei w y w o łać  ponowne
o t w a r c e  problemu rep aracy j a   jak
to podniósł niedawno angielski kan­
c lerz  skarbu Chamberlain —  jakako l­
wiek próba rewizji układów lozańskich 
w plącze Europę ponowr/e w chaos, 
ktoię. s'c na Europie bynajmniej nie 
zakończy. Jeżeli  A m eryka wymusi 
płatność długów, to osiągnie sukces 
nard/o wątpliwej wartości. Narazi się 
na większe jeszcze  cierpienia, niż te, 
które ptzt-żywą obecnie  z powodu po­
głębienia ogól<5 św iatow ej depresji.

W ierzycie le  europejscy poczyndi na 
dalej idące ofiary na rzecz skreślenia 
reparacy j niemieckich. Ale czy niąc  je , 
wychodzib z założenia, że w szystkie  
powojenne długj międ/.ypanstwow e 
muszą ulec rewizji . 1 teraz  w te j  spra­
w ę  przyszła kolej na Am erykę W  Lo 
z armie .europejskie m ocarstw a ruszyły 
sprawę długów międzypańst . ow ych 
z m artwego punktu, lecz  wszelki dal­
szy postęp w dziedzinie w spółpracy 
gospodarczej zahamowany jest sprawa 
długów wojennych w o b ec  Ameryki.

S ta n o w isk o  Ameryki w o b ec  noi 
F ran c j i ,  Anglji, Belg ji  i Gzechosłowacj! 
już poczyna w y w o ły w a ć  reperkusje. 
Pogłębia i przedłuża k ry zy s ,  który nie 
nastąpi tak długo, jak  długo nie zosta­
ną uporządkowane i przystosow ane do 
now ej sytuacji w ierzytelności publicz­
ne i prywatne, które —  jak przyznaje 
sam Hoover —  tak dotkliwie zaciąży­
ły również i nad narodem am ery k ań­
skim.

Zagadnienie Europa— Ameryka jest 
w skali św iatow ej probiemcm, który 
przer.ika cale  nasze życie  współczesne 
publiczne i pryw atne, dociera do każ­
dego ■ w arsztatu produkcji, rolnej czy 
przem ysłow ej,  do każdego banku i in­
stytucji  krcdtftowe-i. D latcgoto na kon­
gres  am erykański,  który  ofwiena swe 
podw-oje z początkiem grudnia i który 
ina w tej kwestii powziąć decyzję, 
spadnie odpowiedzialność z. jednej stro 
ny za odpowiedź. ja k ;ej udzieh Am e­
ryka na now e noty państw europej­
skich, z drugiej zaś s t r o n y . za krok., 
jakie w o b e c  odm ow y Ameryki poweź­
mie zjednoczony front dłużników 
państw europejskich. Nic jest  para­
doksem, żę klucz sytuacji gospodar- 
ozej i politycznej na c a ł y m ' śv iec.e 
s p o c z y wa w tej chwili w kongresie 
am erykańskim . Onto musi gk.boko roz 
w a ż y ć  sw ą decyzji- i pamiętać o tem, 
ż e . . za w sz e  i. .wszędzie bankructwu 
dlużn ka prowadzi do bankructwa 
wierzyciela.



N r. •' ii!’. gruc ln  a 1952.

N o w y Reichstag ro zp o c zą ł obrady.
zmartwieniu po śm ierci  ukochanego B *

i ojca śp. inżyniera Karola P a ja c z k o -  | .  « —. l i  Ł . u t _____________ ł _____ — -  — a  i i   

T y m  wszystkim , którzy  w uaszern c ięż-  
kiem zmartwieniu po śm ierci  ukochanego 
męża i ojca śp. inżyniera Karola P a ją c z k o -
w skiego dali nam uowody szcze reg o  żalu 
i w spółczucia ,  nic m ogąc każdemu z o so -  
ima w yraz ić  ii#s/e.i wdzięczności  p rze sy­
łamy tą drogą najserdecznie jsze  podzięko­
wania. 3331

ŻONA, C Ó R KA , ZIĘĆ.

1
Otw arcia dokonał hitlerowiec gen. Litzm a n .

D e k la ra c ja  T r o c k ie g o .
Dunkierka, 6 grudnia. Trocki z łożył 

deklarację  na piśmie, w której o św ia d ­
cza, że nigdy nie w ystępow a! w spo­
sób ostry i zaczepny przeciw ko Stali­
nowi. W  -dalszym ciągu Tro ck i  w y ra ­
żał sic z wielkicrn uznaniem o gościn­
ności Duńczyków . (P A T )

Delegacja robotników  
łódzkich w  W arszaw  ę.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsz a w a , 6  grudnia. (G). Z Lodzi 
donoszą: Dziś w yjechała  do W a rs z a ­
w y  delegacja robotników włókniarzy, 
która jutro przyjęta będzie przez Mi­
nistra Opieki Społecznej.  D elegacja  
przedstawi p. Ministrowi ciężkie poło 
żemie w łókniarzy  i in terw eniow ać bę­
dzie w spraw ie jakna jszybszego uru­
chomienia fabryk  Scheib łera  i G roh­
mana, -gdzie znajduje się  szczególnie 
dużo robotników, k tórzy  nie posiada­
ła praw a pobierania zasiłków .

Wyniki konkursu i głoso­
wania na hasło radiow e.
Kilku tygodni temu „Poiskic  Radio" og ło­

siło uostępuy dla w szystk ich  koukyrs nu 
krótkie i popularne hasto radiowe. Z wielu 
ty s ięcy  nadesłanych hasetek jury konkur­
so w e w y bra ło  dziesięć, z a p rasza jąc  ogół 
radiosłuchaczy do ustalenia ich kolejności.  
Na w ez w a n ie  to -nadeszło aż 14.7S3 odpo­
wiedzi.

Najwięect osób. bo 4.508 postawiło na 
pmrw szem miejscu h a s ło :  .R a d jo  nie zby ­
tek. radość, poży tek ” . Nu drugiem miejscu 
' ' alazlo się h a s ło :  ..Kto radia słucha, w zbo 
tdita duch a" .  Hasło to o t r z j i n a ł o  3.256 
.-Jusów. Na trzec ie  m ie jsce  w y su n ęło  się 
m sln :  . .R ac jo  w izbie —  świat na przy ­
łb ic" ,  które o trzy m ało  2.001 głosów . K o -  
eutość pozostałych siedmiu haseł  ustaliło 
.rto.sowaiiic w Sposób n a s tę p u ją c y :  4) ,.Ra- 
J..-i kształci,  rad udziela., informuje, roz.  
wesela,** ( ł s 2 2  g.!.); 5) „T ak  jak chicha, ra­
diu trz e b a "  1130(1 g ł . ) :  0) ..Muzyka, odczyt.
■ iiiwiny —  rad jo  radością rodziny" (652 
t.h):  71 „Radjo w progi — smutek w  nogi" 
pi77 g ł . ) : s)  ,.\a w szy stk ie  troski —  radiu 
okurz bo sk i"  (820 u l . ) : 9) „Radjo w dom 

radość w dom " (291 gł.). W re s z c ie  na 
lo-tem  miejscu znalazło sic figlarno hasło 
ęuzakonkursow e : „ B ez  kieliszka i butelki—  
adio koi smutek w szelk i" .  O trzy m ało  ono 

144 gł.
Zgodnie z tym plebiscytem  radiosłucha­

cz  ów pierwsza nagrodę w  w yso ko śc i  250 
■:i. zdobyła  i>. Marja C y w iń sk a  w Rakowiu 
•v C z ęs to ch o w y  za hasło „Radio nie z b y ­
tek ■ radość, pożytek".  Drugą nagrodę w 
kwocie 15b z*, o trzy m ał p. M iecz y s ła w  Ko- 
: -pku w  S o ch a cz e w ie  za h a s ło :  „Kto radia 
słucha —  w zbogaca ducha".  T r z e c i ą  zaś 
nagrodę w  w y sok o ści  100 zł. zdobyła  p. 
W an d a  Pień kow ska z W a r s z a w y ,  ul. W ło ­
ska. 7 za h a s ło : „Radio w izbie —  św iat  na 
przyzbie" .

P O P IE R A JM Y  C E L E  T O W A ­
R Z Y S T W A  SZK O ŁY  L U D O W E J.

laka pogoda będzie d zisia j!
W a rsz a w a , 6  grudnia. Komunikat P . 

T. M. P rz ew id y w a n y  przebieg pogody 
do w ieczora  dnia 7 bm. w  M ałopolscc  
W schod nie j :  Pochmurn-o z opadami,
.'ano mgły, nocą słabe przym rozki, 
zw łaszcza  w górach  i na w yżynach . 
Dniem temperatura kilka stopni powy 
żej zera. S ła be  w ia try  zmienne.

• * *
Temperatura w e L w o w ie  w dniu 6  

T-m. w y n osiła :  o godzinie 7 rano ciśnie 
nic barom. 7 30 77 ,  temperatura + 5*8 ,  
o godzinie 1 w południc ciśnienie ba- 
rometycziie 730*02, tem peratura + 5 7 ,  
o  godzinie 9  w ieczór ciśnienie barom. 
7*28*42. temperatura + 6 *0 ,

Berlin, 6 grudnia. O czekiw ane 7 na- ! 
pięciem posiedzenie nowego Reichsta 
gu rozpoczęło się dziś o  godz. 15. Qd 
samego rana policja by ła  w pogotowiu 
alarm ow em . Silne posterunki skonsy- 
gnow ano wokół gmachu Reichstagu i 
w pobliżu budynków rządowych. Na 
ulicach widać grupy hitlerow ców  w  
mundurach. O tw arcie  Izby nastąpiło 
przy szczelnie wypełnionej sali obrad 
i galeriach. L a w y  rządowe próżne. 
Loże dyplomatyczne i prasowe zajęte 
do ostatniego miejsca. H itlerowcy przy 
byli w brunatnych koszulach z odzna­
kami na rękawach.

O tw arcia  dokonał na jstarszy w ie­
kiem poseł, hitlerowiec gen. Litztnann, 
który, jak o  jedyny przedstawiciel 
sw ej frakcji,  przybył do parlamentu w 
tużurku z krzyżem  żelaznym 1. ki, na 
piersiach.

W  przemówieniu swem, g orąco  0 - 
kluikiwanem przez narodowych socja  
listów, wystąpi! z zarzutem p rzeciw ­
ko Hitidenburgowi, że odmówił zaufa­
nia Hitlerowi, „którego w iększość na­
rodu niemieckiego uważa za najlepsze 
go i na jw iększego sw ego przedstawi­
c ie la " .  Przed 18 laty. mówił gen. L itz-

rnann, Hindenburg ocalił  Niemcy od 
inwazji rosyjskie j,  dziś jednak chodzi 
o coś ważniejszego, aniżeli o  zdoby­
cie buław y feldmarszałka. Chodzi o 
to. by Hindenburg uniknął odpow ie­
dzialności dzie jowej za to. że dopro­
wadził Karód niemiecki do rozpaczy i 
w y d ał  go na pastw ę bolszewizmu.

P o  tern przemówieniu dokonano 
sprawdzenia listy obecnych posłów, 
puczem przystąpiono do w yboru p re ­
zydium. H itlerow cy wysunęli kandy­
daturę Goeritiga, socjal - dem okraci 
Lc-ebcgo. komuniści Torglera.

(P A T )

W znowienie w y k ła d ó w
na w y żs zy c h  uczelniach w  W arsza w ie

W arsz aw a , 6 grudnia. R ektorat P o ­
litechniki w arszaw sk ie j  wydal nastę­
pujący komunikat:

„ W y k ła d y  i ćwiczenia rozpoczynają 
się w środę 7 grudnia 1932 r. o godż. 
S rano. Ufamy, że Panow ie  Studenci 
zachow ają  bezwzględny spokój w  u- 
czelni i że wierni uroczystemu przy-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a, 6 grudnia. (Sch) D ow ia ­
dujemy się, że Ministerstw o Komuni­
kacji  w ydało zarządzenie, obniżające 
ce n y  okresow y ch  biletów 15-dniowycii,
miesięcznych, półrocznych rocznych.

te.

(Telefonem od naszego

W arszaw a. 6 grudnia. (Sch.) Ja k  wia 
domo, spółka akcy jn ja  Eksploatacji  Soli 
P o ta s o w y ch  przeprowadziła 1-go ubie­
g łego m iesiąca wydatną zniżkę cen 
naw ozów  potasowych. Zniżka ta spe­
cjalnie prem.iowata tych rolników, któ­
rzy zdecydowali się  na w cześniejszy 
zakup naw ozów  sztucznych.

korespondenta.)

Obecnie na skutek akcji  Ministra 
P rzem y słu  i Handlu Spółka  Akcyjna 
Soli P otasow y ch  uchwaliła dalszą zni­
żkę cen naw ozów  potasow ych o 15 
ptoc. Ł ącznie ,  z poprzednią zniżką prze 
prowadzono w  ciągu dwóch ostatnich 
m iesięcy  23 prc. zniżkę cen naw ozów 
potasow ych.

Postulaty rządu chińskiego
p rze d ło żo n e  Zgrom adzeniu Ligi N ar.

G enew a. 6 grudnia. Nadzwyczajne 
zgromadzenie Ligi Narodów odbyło 
się dziś przed południem i poświęcone 
było dyskusji  nad raportem komisji 
Lyttona.

W  tern pierwszem posiedzeniu wzięli 
udział w s z y s c y  mężow ie stanu, prze­
b y w ający  w Genew ie w  związku z na­
radami rozbrojenioweini, z Mae Donal­
dem i Herriotem na czele. P olsk ę  re­
prezentował w icem inister  Szem bek.

Posiedzenie w yp ełn iły  deklaracje  de 
iegatów Chin i Japonii.

Delegat Chin Yen przedstawił postu­
laty, których realizacji Chiny dom aga­
ją  się  od Zgromadzenia. Postulaty  te 
b rzm ią :  1) ab y  N adzw yczajno Zgrom a­
dzenie ośw iadczyło , że Japon ja  po­
g w ałc i ła  pakt Ligi Narodów, pakt pa­
ryski i pakt 9-ciu m ocarstw , 2) aby 
N adzw ycza jne Zgromadzenie w ezw ało 
Japonję  do w ycofania  sw y ch  w ojsk  i 
rozwiązania rządu Mandżu-Kuo, oraz, 
ab v  Nadzw.vcza.ine Zgromadzenie o-

świądezyło, że nie uznaje tego rządu 
i nie naw iąże z nim żadnych stosun­
ków, 3) ab y  N adzw yczajne Zgromadzę 
nie, zgodnie z tekstem  paktu opraco­
wało i og łosiło  możliwie najszybcie j 
raport, k tó ry  ma b y ć  załatwieniem  
spraw y.

Yen dodał, że pomimo tego w y su ­
nięcia postulatów, rząd chiński nie od­
rzuca jeszcze  jednej ostatniej próby 
koncyljacji.

O D PO W IED Ź D ELEG A TA  JA PO N JI.

D elegat Japonii Matsouka, m ów iąc Oj 
państwie tnaudżurskiem, w skazał,  że i' 
inne państwa postępow ały  w  Chinach 
podobnie jak  Japonja . G d y w r. 1927 
wyniki konflikt pomiędzy W . Brytanią 
a Chinami i W .  B rytania  w y sła ła  tan. 
sw o ją  flotę, to  równocześnie sir Cham­
berlain ośw iad czy ł,  że  W .  B ry tam a 
nie widzi możliwości zw rócen ia  się c 
pom oc d o  Ligi  N arodów o r z y  zała-

rzeczeniu, złożonemu przy irnatrykttla- 
cji, będą posłuszni przepisom i w ła ­
dzom akadem ickim."

R ek torat  Uniwersytetu* w arszaw skie­
go w ydał następujący komunikat: 

j „Dnia 7 grudnia 1932 r. wznowione 
j zostają w ykłady i ćw iezeira  na Uni­

w ersytecie  warszawskim.**

Zniżka cen biletów kolejowych.
Bilety okresow e potanieją o 25 procent

P rócz  potanienia biletów ok reso ­
w ych. ułatwione będzie również ich na 
byw anie. Od 1 kwietnia roku przy­
szłego będzie można n a b y w a ć  bilety 
miesięczne z ważnością od pewńe.i da-

Obniżka wejdzie w życie  z dniem.. 13 j ty, jaka w skaże nabyw ca, tak jak o- 
ś lyczn ia  roku przyszłego i wyniesie j beenie nabyw a się bilety 15-daiowt 
25 prc. d otychczasow ej ceny tych bi­
letów.

N a w o zy sztuczne potaniały.

twicniu ty cli trudności. J tu w o n nie w i­
dzi również możliwości, aby Liga Na­
rodów dopomogła .jej W  Mandżurji.

Matsouka w sw y ch  postulatach do­
maga się, aby uchwala Ligi Narodów 
w tej spraw ie była  możliwa do zreali­
zowania i zdolna do zapewnienia spo­
koju na Dalekim W schodzie. O p raco­
wany przez Ligę Narodów plan zala- 
twicnia spraw y na Dalekim Wschcdz/e 
wkłada na nią wielką odpowiedzial­
ność za jeg o  wykonanie, które bedzie 
w ym ag ało  poświęcenia wielu ofiar i 
środków.

P ro c e s  l e r o r y s t o w .
(Teleionein od naszego korespondenta.)

W a rsza w a . 6 grudn a. (G) P r z e ó  S ą ­
dem apelacyjnym  tuczy sit  dziś proces  
pizeciw pięcia te ro ;y s io m  z Piotrk>- 

(wa, którzy wymuszali haracz na w ła ­
ścicielach autobusów, a w razie gdy ci 
nie chcieli piacie, uszkadzali autobusy. 
W  Sądzie  okręgow ym  skazano terory- 
ste Desaua na 5 lat więzienia, Haupt- 
17131111 na 4 lata. a Schillera, Goldsteina 
! W ilczyku na 3 lata.

S a m o b ó js t w o  o fic e ra .
(lełeionem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a. 6 grudnia. (G). Z D ębli­
na donoszą: IJ or. Franciszek  Harlicz
odebrał sobie życie  dziś w  swo-jem 
mieszkaniu w Dęblinie. P rz y c z y n a  d o ­
tychczas  nieznana.

Wniosek o rew izię procesu 
Kujaw skiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , 6  grudnia. (G). O brońcy  
skazanego przez sąd doraźny studen­
ta Ku jaw skiego wnieśli do Sądu Naj­
w yższego wniosek o  rew iz ję  procesu 
sw ego klijenta. Obrona powołuje się  
na to, że psychiatrzy uznali go  za c ie r  
piącego na chorobę  um ysłow ą. Kujaw 
ski p rz e b y w a  w  szpitalu jednego z 
więzień kieleckich. Ma silnie rozv\*inię 
tą gruźlicę płuc.

Do Sądu N ajw yższego w p ły nął  ró­
wnież wniosek obrońców  Schm idta i 
Sob iera ja  o  rew iz je  procesu.

Napad na posterunkow ego.
C zortków , 6  grudnia. Dnia 27 ab . tn. 

podczas zabaw y, od byw ająoej się  w 
ruskim „Narodnym Domu** w  Mogiel­
nicy koło  Trem bow li,  został c iężk o  
pobity posterunkow y P .  P .  z Mogiel­
nicy R om anow ski.  Po- przewiezieniu 
go do szpitala w  C zortkow ie poste run 

1 k ow y  zm arł,  nie o d zy sk aw szy  p rz y ­
tomności. dnia 4 grudnia br. Ja k o  po­
dejrzanych o  spowodowanie śmierci 
posterunkowego aresztow ano Antonie­
go i G rzegorza Chomów, parobków 
z Mogielnicy. P o w o d em  icli czynu b i  
>‘y prawdopodobnie osobiste porachun 
ki. T ło  polityczne zdaje  się b v ć  w y- 
'.Tuczone.
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Jaki przebieg miało posiedzenie Sejmu?
N ow a ta k ty k a  opozycji. — Echa zajść lw ow skich.

W arszaw a, 6 grudnia. (Scli) Dzisiej­
sze posiedzenie Sejm u było  krótkie ale 
dość intensywne w  swym  przebiegu, 
chociaż porządek dzienny nie zapowia­
dał żadnych sensacy j.  Jodynie  galer/a 
dia publiczności intuicyjnie w idać w y ­
czula, /e plenum będzie miało dość c le  
k aw y  przebieg, albowiem daw no już 
nie widziano na te j  galerii takich tłu­
m ów  jak  dzisiaj.

J a k  się okazuje z dzisiejszego prze­
biegu posiedzenia, opozycja  zamierza 
zastosow ać podczas b ieżącej sesji no­
wą taktykę. P oleg ać  ma ona na term 
że m ó w cy  poszczególnych klubów opo 
zy cy jn ych  będą przemawiali przy każ­
dej nadarza jącej się okazji.  Będzie to 
pew nego rodzaju opozycja.

P R Z E D S T A W IC IE L E  RZĄDU  
W  S E JM IE .

Posiedzen ie  zaczęło  się o godz. 16.20. 
Na ławach rządowych zasiedli: prezes 
R ady M inistrów P ry s to r ,  min. P ic ra c -  
kj i wicetnin. ks. Żongołłowicz. 

M arsza łek  Ówitalski zawiadomił Izbę, 
że otrzym ał ou P rezyd en ta  R. P . w 
dniu 4 X I br. zarządzenie o  odroczeniu 
sesji  zw ycza jne j Sejmu na 30  dni. w o­
bec czego, zwołał ją  na dzień dzisiej­
szy. R ów nocześnie  M arszałek zaw ia­
domił Izbę, ze dnia 7 XI br. prezes 
R ad y  Ministrów złożył Se jm ow i 97 roz 
porządzeń P rezyd enta  R . P., w yd a- 
ly ch  na podstaw ie pełnomocnictw. 
W szystkie  te rozporządzenia o d czy ta­
ło .  Dale j M arsza łek  zawiadomił, że 
otrzymał od prezesa N ajw yższej Izby 
Kontroli uwag; o zamknięciu rachun­
ków państw ow ych j wykonaniu budże­
tu za rok 1930/31, które to uwagi zo­
s ta ły  rozesłane  klubom poselskim.

O D ESŁA N E DO KO M ISJI R O Z PO ­
RZĄDZENIA.

Następnie od esłano d o  komisji skar­
b ow ej 2 0 , rozporządzeń ministrów skar 
bu. przemysłu i handlu, oraz  rolnictwa.

Zkolei M arsza łek  zawiadomił Izbę o 
zrzeczeniu się  mandatu przez  posła 
Witolda Staniew icza  z B B W R .  Sejrn 
w ygaśnięcie  tego mandatu zatwierdził. 
Po złożeniu ślubowania przez posłów 
Mierzejew skiego i Św ierkow skiego  
przystąpiono do porządku dziennego.

P IE R W S Z E  CZYTA N IE U ST A W
r a t y f i k a c y j n y c h .

Do p ierw szego punktu porządku 
dziennego, k tó ry  z aw ie ra ł  pierw sze 
czytanie  in. in. 7 ustaw o ratyfikacji  
różnych  konw ency j międzynarodo­
w y ch , zabrał głos poseł Stroński,  któ­
ry  w y ra z i ł  pewne wątpliwości w zwią 
zku z tern. że układ, za w a r ty  z Z S R R , 
rre zosta ł  przedstawiony S e jm o w i do 
ratyfikacji.  P o  omówieniu niektórych 
umów z R zeszą  niemiecką, m ów ca za­
znaczył.  ż e  co do sposobu ratyfikacji 
układu z Sow ie tam i klub Jego zgłosi 
oddzielny wniosek.

Po przemówieniu posła Strońskiego 
odesłano do komisji spraw  zagranicz­
nych 7 uslaw o  ratyfikacji  umów mię­
dzynarodow ych.

U STA W A  O PO B O R Z E REK RU TA

Następnie przystąpiono do pierw sze­
go czytania ustaw y o poborze rekruta.

P rz y  tym p u n k c i e  p o r z ą d k u  d z i e n n e ­
go zabrai głos pos. Zaremba z P P S .  
CK W . Pos. Zarem ba, znany ze s w e g o  
p ł y t k i e g o  ujmowania W s z e l k i c h  proble­
mów i wybitnego laleutu agitatora wie 
cow eg o . d z i s i e j s z e  sw e p r z e m ó w i e n i e  
nło"ży! z  f r a z e s ó w ,  w y jętych  z p u s z c z e  
góiuyeh artykułów , odezw i haseł P P s  
C K W . z o k r e s u  bstaimcli lat.

Pos . Zarem ba wypowiedział się prze 
c iw  ustawie o poborze rekruta.

P IER W SZ A  KOMUNISTKA NA T R Y ­
BUNIE S E JM O W E J.

W  sukurs posłovvi Zarembie przy-

fTelefonem od naszego korespondenta.)

sz ła  posłanka lgnasiak (komunistka), 
która również w ypowiedziała się prze­
ciw daniu P aństw u rekruta. W y s tą p ię -  I 
nie j e j  ma o tyle znaczenie, że je s t  to 
pierw sza komunistka, zasiad a jąca  w 
Se jm ie  Rz.plrtej, po ,raz p ierw sz y  z a ­
b ie ra jąca  głos z trybuny sejmowej. 
C z y ta ła  ona napisany dla niej przez 
oso bę  inną e laborat w sposób bardzo 
nieudolny, piskliwym sopranem. Mimo, 
że  e laborat zaw ierał  szereg zw rotów  
w y so ce  antypaństw ow ych, posłowie 
zachow y w ali  się  jak  dżentelmeni. P rzez  
c a ły  c z a s  je j  przemówienia panował 
spokój.  M ów iła  tak długo, dopóki M ar­
szałek, po kiłkakrotnem wezwaniu jej 
do porządku, nie odebrał je j  głosu.

W N IO SEK  STRO N N ICTW A LUD.
O D ESŁAN Y DO KOM ISJI.

U sta w ę o poborze rekruta odesłano 
do komisji  wojskow ej.

Następnie przystąpiono do nagłości 
wniosku posłów Stronnictw a Ludow e­
go w  sprawie m asow ych aresztow ań i 
rew izy j,  oraz zwalczania przez admi­
nistrację  i policję  sam oobrony gospo­
d arcze j.  Nagłość tego wniosku uzasa­
dniał poseł Maksymilian Malinowski.

W  odpowiedzi nos. Kosydarski (B B .)  
podkreśla, że nagły  wniosek Stronni­
ctw a Ludow ego ma na celu przede- 
w szy stk iem  .demonstrację i nie jest  zgo 
dny ze stanem faktycznym . Celem te­
go wniosku jest w yw ołanie fermentu 
politycznego w tnasacb chłopskich, a b y  
zrzucić z siebie  odpowiedzialność za 
przelew krwi chłopskie j i policji.

Mówca prosi Se jm  o odrzucenie na­
głości wniosku. W  glosowaniu Sejm

Z początkiem  stycznia  1*133. sek c ja  szy­
bów co w a. Aeroklubu L w o w sk ieg o  urucha­
mia w  C zerw o nym  Kamioniu pud Lwowem 
szko łę  cha pilotów sz y b o w co w y ch .  S z k o le ­
nie o d b y w a ć  się będzie Krupami (w zależ-' 
iibści od za jęć  zaw od ow ych)  na szy b o w ­
cach CW.I.. CWIll i „C/iijka I.1'. Ogólne 
kierów nijiW o lei szkoły  sprttzy w ać hędiie 
w rekach p. \Vlod>; 'mer/a Polnego, tiistru- 
ktorami >:uś będą pp. Młynarski i Zabsk'- 
Kurs praktyczny w terenie  poprzedzą "*> - 
kłady z dziedziny teorii lotu yzybowenwe- 
KO i- t. d. Z ainteresow anie  kursem jest 
znaczno, przyczem  poza zgłoszeniami człon 
ków A e ro k lu b u  zanotow.uro zgłoszenie pra­
cowników  PKP., grupy barccr/.y z Warsza­
wy oraz grupy autobusem wzgl. pociągiem.
W danei chwili  przystąpiono do budowy 
v ie lk ie to  hangaru w C zerw o n ym  Kumie- , 
nin. k tórzy  zdołałby psnreśtić tabor zło- • 
żony z S — 10 s / y b o w e ó u .

odrzuci! nagłość wniosku w iększością  
głosów i odesłał  go do komisji .

W iększą  sensacją  dnia dzisiejszego 
b y ły  dw a wnioski, zgłoszone przez 
klub Koła Żydowskiego i klub S tro n ­
nictwa Nar. w sprawie ostatnich za jść  
w c L w ow ie.  Oba wnioski ostro  w y s te  
pują przeciw zachowaniu sie władz 
administracyjnych. przy czem  jeden 
wniosek uważa, że policja z ach o w y ­
wała się  zbyt biernie, drugi zaś. że  
policja bez powodu napadała na ; ka- 
deniików. Obydwa wnioski w zy w ają  
Rząd d o  przeprowadzenia dochodzeń.

C z y ta ją c  wnioski Koła Ż ydow skie­
go i Klubu Narodowego, odnosi się 
dziwne w rażenie, jakoby nie młodzież 
akadem icka w y w oła ła  te za jśc ia  lecz 
że... w szystkiem u winna policja.

Następnie przeszedł Se jm  do wnio­
sku P P S .  w sprawie zajść antyżydow 
skich na uniw ersytecie. B y ł  również 
wniosek Klubu Narodowego w spra­
wie pobicia przez kom isarza policji 
dwu studentów uniwersytetu.

żkolei M arszałek  Sejm u zawiado­
mił, iż w płynęły  wnioski nagłe S tro n ­
nictwa Ludowego. P P S . .  NPR. i Clirze 
śćijańskić j D em okracji  o  uchylenie roz 
porządzenia P rezy d enta  Rzeczypospo­
litej z dnia '27 października w  przed­
miocie prawa o stow arzyszeniach i o- 
św iadczył.  że  postanowił umieścić je 
na porządku najbliższego posiedzenia 
Sejmu, które sie odbędzie w przyszły 
wtorek.

O godzinie 17.30 posiedzenie Sejmu 
zamknięto.

P ra c o  przy odbudowie skrzydła  Bibi.io. 
teki W atykań sk ie j .  Które zawaliło  s.ę 
w grudniu 1 PA 1 r.. posuwają się bardzo
sz.\ bko napr/ód. aczkolw iek technicy prze­
widują. że r  rwaią ics-zcz.c okoiu Hl-tiu 
ubcsiec j , ;  Usuwanie gruzów : badanie p rzy ­
czyn k -ta s i r o iy  zaitlu okol® czterccu  
m iesięcy,  a w m iędzyczasie  opracow ano 
Ut-Mwdnt pióny rekonstrukcji.  R z e cz  godna 
u Wilgi. żc p -/y z.iwaiewu sb; nić ucierpiała 
i no.rmtjj-uwa podl .tai. której p j jfly zostai 
użyte przy i ekmistriikći i . Jak  wynika 
z ośw iadczeń propretekla  biblioteki Mgr. 
lisserundlti .  iiiuterjał b iblioteczny zostai 
ca łk o w ic ie  ocalony, a te dzieła, k tóre  ule­
gły  zupełnemu zniszczeniu zosta ły  zaofia­
rowane bibliotece przez autorów , p ry w at­
nych posiadaczy i w y daw có w . W  ten sp" 
sób zuwtdiit łt  się  Biblioteki nic przyniosło 
w gruncie ■ z e “żadnej  szkody zbiorom 
które  liczą 500.000 tomów'.

Nieporozum enia graniczne.
Soł ja ,  6  grudnia. Poseł  jugosłowiań­

ski w Sofji odwiedził prezesa Rady 
Ministrów i w ręcz y ł  mu nole. w któ­
re j  rząd jugosłowiański wyjaśnia swe 
stanow isko  w sprawie zajść granicz­
nych. W  związku z tem rząd jugosło­
wiański postanowił prowizorycznie, c- 
gran iczyć  stosowanie przepisów doty­
c z ą cy c h  ruchu osób zamieszkałych po 
obu stronach granicy a m ających swe 
posiadłości r o  obu je j  stronach. Reprc 
s jć  tc  mają na celu ograniczenie prze­
chodzenia obywateli  bułgarskich, ma­
ją Łych swe posiadłości na granicy ju­
gosłowiańskiej oraz" unitnDżIiwienie 
im uprawy ziemi. (P A T)

Wykrycie spisku w  Pfctiryde!
M adryt, 6 grudnia. Nocy ostatniej 

z  niewiadomych przyczyn gmachy 
ministerstw zostały obsadzone nagie 
przez wojsko. Zajęte  zostały również 
przez w o jsko  wybitne punkty s tra te ­
giczne. Krążą pogłoski o wykryciu 
akcji  antyrządow ej połączonych sd 
skra jnej lew icy i skra jnej prawicy.

( P A D

Włochy płacą Ameryce rafę 
grudniow ą.

Rzym , 6 grudnia. W ielka Rada F a ­
szystow ska przyjęła  uchwałę w z y w a ­
jąca rząd do zapłacenia w  terminie 15 
grudnia raty  długu wojennego w y n o ­
szące j  1.245,000,437 dolarów. R ad a za­
leca jednocześnie niezwłoczne wszcze 
cie  rokowań z rządem USA. by przed 
następnym terminem 15 cz e rw c a  1933 
mógł być zaw arty  now y układ w  spra 
w ie  długów z rządem USA, w którym 
w ziętoby pod uwagę położenie, w ja ­
kiem znajdują się W ło ch y ,  które różni 
się znacznie oa warunków, jakie  panc 
w ały  w chwili zaw arcia  P ierwszego 
układu.

C ZE C H O S Ł O W A C JA  ZADA O D RO . 
C Z L N U  R A T Y.

W aszyngton, 6  grudnia. P oseł  czc. 
ch od o w ack i  w ręczył w departamen­
cie Stanu uotc domagająca się zaw ie­
szenia w ypłaty  z tytułu długu Czecha 
słowac.ii w obec USA, przypadającej 15 
grudnia.

Kronika telegraficzna.
W znow ienie rokowań francusko-nie- 

mieckieh. Z kół miarodajnych w P a ry ­
żu informują, żc nawiązane w Berlinie 
rokowania handlowe francusko-nic- 
mieckie zosta ły  jedynie zawieszone. 
D elegaci francuscy wyjeżdżają  % po­
w rotem  do Berlina, gdzie w c z w a r te k  
zostaną podjęte ponowne rokowania,

(P A T )
S tarcia  uliczne w Atenach. W  Ate­

nach doszło do licznych s tarć  pomię­
dzy stra jkującym i robotnikami a poli­
cja,. J e s t  kilku rannych, w  tem jeden 
ro to łn ik  śmiertelnie. Minister spraw 
w ew nętrznych ośw iadczył,  żc strajk 
posiada charak ter  komunistyczny i że 
rząd / ca łą  stanow czością  będzie dą­
żył do przyw rócenia Spokoju. (P A T )

O całkow itą unifikację Alzacji z Erar 
cją. Naczelny komitet organizacji  kato­
lików narodow ych w Alzacji postano­
wił w myśl sw ego programu szerzyć 
w Alzacji energicznie idee całkowite j 
unifikacji Alzacji z Francja . (P A T )

Śnieżyce szaleją w e W łoszech. Z c - 
łych północnych W łoch nadchodzą wia 
domośej o burzach. cU rw a n ia cU  eąiiub 
i ś ireżycach . które spow odow ały w y ­
lew y struinLni i rzek, zasypanie śnie­
giem dróg na przełęczach górskich, 
podmycie torów  koieiowy-h Ud. R ó w ­
nież i w południowych W łoszech  prze­
chodzi fala niepogody i gwaltowmycb 
w iatrów . C '  *.T)
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Decydująca faza rozmów rozbrojeniowych.
Usta>: n e wspólnych propozycyj 4 m ocarstw .

Genewa,  6 gn ^i i i * .  W  p&uwdziakk 
prseu pohidn jiii  Norm u Davis.  Mac 
Donald i t łerript £db '■ dłuż.wi Wspól­
na koniJi 'cnc,ę,  w czasie  której  pr*C- 
dy skatował  i prupozycic amerykańskie,  
tym rdzeni wyra żon e  jttż z precyzja.

J a k  s łych ać  szczegóły propozycj i  
.•mer. sa następujące:  Konwencja,  któ-  
ruby zakończy ła  konferencję rozbro je­
niowa i została wypracowana  moAii- 
w'ie jak najszybciej ,  mc rozwiązywała  
Iły kwesti i  równości  praw i prabluifffl 
bezę iót/jcńsl twa. /are jes trowane  b y k ' ,  
by w niej osiągnięte dotąd rezultaty 
jak m. in. zakaz bomhard-owania po­
wietrznego.  zakaz wo jny  chemicznej ,  
ograniczenie jakościowe  zbrojeń itd. 
Srtworzona zostałaby stała komisja roz 
Urojeniowa, która przygotowałaby  irze 
ci etap rozbrojenia i która za ję łaby 
sil? kwest ią równouprawnienia i bez ­
pieczeństwa.  Konwencja  obowiązywa­
łaby £• lata aż do wygaśnięcia układów 
morskich waszyngtońskiego i londyń­
ski. yio.

P p iiu / ^ c ja  am erykańska nic wzbu­
dziła podobno entuzjazmu wśród u- 
ezeslninów rozmów. Delegaci francu-

G e n . S u p in g w e n  
i n t e r n o w a n y .

M okwa, 6 grudnia. Prze jście  wojsk 
pow stańczych chińskich tia terytorium 
-owieckie (o czcili d o n i .ś rś u iy  w cz o ­
raj) miało przebieg n u siępu jacy : W  no 
ey 7. 4 na 5 brn. k om cnd air  w o jskow y  
stacji  Manczuli zażądał od naczelnika 
stacji pociągu c t lem  wyjazdu do Z. S. 
S. R. W o b e c  odmowy żo łn ic izc  ch iń­
scy  przemocą zajęli wagony. C zęść  
wojska, dla której nic s ta rcz y ło  w ago 
nów przekroczyła  piechota granicę so 
wiecką.

Gen. Supingwen został wraz z ca ­
łym swoim sztabem internow any w 
pociągu sk ład ającym  się z 43 w a g o ­
nów zatrzym anym  przez oddział G P U  
pod sracia M aci jcw sk a 'a .  (P A T )

Porw any i uprow adzony
zagranicę.

Wiedeń 6 grudnia. Urzędow y komu 
łńkyf podaje: W edług informacji  urzę­
du kra jow ego K ary ::: jU o b y w a te l  jugo 
Dow, niski [Antoni s rnitz 'utrudnio­
ny iako robotnik w okręgu V oclker-  
markt postał napadnięty w nocy 2 na 
3 grudnia przez grup* Jugosłow ian, 
złoconą z S DO osób. Napadu dokona­
no w mieszkaniu S .crn iza ,  oddalonem 
od granicy iugosł. o I km. S tern itz  zo 
>tał uprowadzony zagranicę. P o  otrzy 
mania w iudoim sci o Porwaniu, urząd 
kanclerski polecił austriackiemu posel­
stwu w Biu (ogrodzie złożenie natych­
miastowego protestu u rządu Ju g o s ła -  
v ji, żądając surow ego śledztwa, w y ­
dania porwanego i ukarania winnych.

(PAT)

Starcie H e i m w e h r y  
z  h iite r o w c a m i.

Wiedeń, b .rudnia. „W iener M g .  
Zfg.r“ donosi z miejscowości L oscn -  
ste i, żc odbyło się tam zgromadzenie 
Heimweliry, na które przybyto kilku­
dziesięciu członków Heim wehry i łńtle 
r-owców. Między obu grupami dośzlo 
do bójki, w -rezultacie której 18 cz łon­
ków Hciit wehry i 5 hitlerowców od­
niosło rany. nieł)tórł.> dość poważne.

Tragiczna śmierć artystki.
P aryż, 6 grudniu. B y ła  artystk. Ko­

medii F ra n .u s k ie j  i a r ty s tk a  filmowa 
Marcello Ronie, która musiała opuścić 
scenę i film z powodu rozstroju nerwo­
wego, zm y liw szy  czujność pielęgniarki 
w lecznicy, gdzie była  na kuracji,  rzu­
ciła s ic  do S e k w an y  i utonęła. (P A T )

* ki i bryty jsk i  pragnęliby kontynuowa 
nia prac rozbro jeniowych, przyczem 
łTanc.id w dalszym ciągu nalega na 
rozpatrzenie francuskie j organizacji  po 
koiu. G d yby jednak obecnie okazało 
się niemożliwe posunięcie naprzód 
prac konferencji, p ropozycja  am erykań 
ska m ogłaby zdaniem tych delegacyi 
okazać się celow ą.

O godz i7 p r z y b i ł  do Genewy mi­
nister spraw zagr.  Neuruth i wkrótce  
Po przyjeździe odbył  konferencje z 
Ma c  Donaldem. (P A T )

Genew a, 6 grudnia.  Na popołudniowej  
naradzie delegatów Whilkiej  Brytanii ,  
Francj i ,  S tanów Zj. i Wło ch  doszło do 
uzgodnienia punktów widzenia .i ustalę

nia wspólnych propozycyj,  które zo­
s taną przedstaw ione Ncurathowi, P o d ­
staw ą porozumienia je s t  propozycja 
am erykańska.

W  kołach francuskich twierdza, że 
propozycja ta s ta ła  się możliwa do 
przy jęcia  przez F ra n c ję  z chwilą gdy 
Norman D avis zgodził się  na  niew ią- 
czanie do prow izorycznej konw encji  
uznania za sa d y  równości zbrojeń i na 
odesłanie ca łokszta łtu  zagadnienia ró­
wnouprawnienia zbro jeń i bezpieczeń­
stw a do stałe j komisji rozbro jeniowej.

Rokowania, które  dotychczas m iały 
wstępny charakter, w chodzą obecnie 
w  fazę decydującą. (P A T )

Kongres U. S. A. nie zniósł prohibicji.
W aszyngton. 5 grudnia. W niesiony 

Przez dem okratów projekt ustaw y
zm ierza jący  do zniesienia prohibic ji  
nie uzyskał w iększości  2/3 głosów .

Narady Schleichera z  Goeringem.
Berlin, 5 grudnia. Rząd R z e s z y  roz­

począł w poniedziałek narad y nad 
cxpos-\ które kanolerz Schlcicher ma 
w ygłosić  w  Reichstagu. P rz ez  ca ły  
dzień o b ra d o w ały  również frak c ję  par­
lamentarne celem ustalenia sw ej tak­
tyk: w obec  gabinetu.

Glównem  wydarzeniem dnia była  
konferencja Schleichera z b. prezyden­
tem Reichstagu Goeringem. W  kołach 
m iarodajnych zapewnia ją, że Gofcring 
w  rozmowie ze Schleichcirem zapewnił 
spokojny przebieg sesji Reichstagu.

Wr kuluarach parlam entarnych w y ­
rażają przypuszczenie, żc rząa za cenę

ogłoszenia amnestii politycznej mógłby 
uzyskać zgodę narodow ych soc jalistów  
na odroczetńe Reichstagu do po łow y 
stycznia . D ecy z ja  frakcji narodowo—  
socjalistycznej,  która w  poniedziałek 
złożyła  przysięgę w ierności na ręce 
Hitlera, trzym ana jes t  narazić  w ta­
jemnicy.

Obiega pogłoska, że program prze­
w id yw ać ma m. in. rozpisanie przy­
musowej pożyczki bądź też nałożenie 
daniny m ajątkow ej. Pogłoski te  z o ­
stały  z c  strony miarodajnej zdemento­
wane. vPAT)

Nowy dekret rządu sowieckiego
z n o s i a u to n o m ję  s p ó łd z ie ln i r o b o tn ic z y c h .

M oskw a, 5 grudnia. U kazał się  de­
kret  rządu sow ieckiego, znoszący  auto 
nomję spółdzielni robotniczych. W 262 
na jw ięk szy ch  sow ieckich przedsiębior­
s tw ach p rzem ysłow ych  kooperatyw y 
robotnicze są  w ogóle skasow ane. W  
pozostałych przedsiębiorstw ach koope­
ra ty w y  będą zachowane, jednak pre­
zesi k oo peraty w  będą członkami od ­
nośnych przedsiębiorstw. Z aopatryw a­

nie poszczególnych robotników  z o s ta ­
nie uzależnione od wydajności ich pra­
cy .

P ra s a  sow iecka określa ten dekret 
jak o  „potężne narzędzie wzmocnienia 
dyscypliny p ra c y 41. W  każdym razie
państw o obejm uje  stopniowo s w y m  
w p ływ em  t e  nieliczne dziedziny życia , 
które  dotąd miały, je szcze  pewną auto­
nomię. ( P A D

Sprawca napadu na wóz pocztowy
a re szto w a n y w  K ra k o w ie .

K raków , 5 grudnia. W  związku z na 
padem dokonanym onegdaj na w óz 
pocztow y między Sułkow icam i a Izde 
bnikiem w powiecie wadowickim, w 
czasie  k tórego  zam ordow any został 
pocztyljon Św iatłnń i zrabow ano kw o 
t T 4u00 zł., organa policji państw ow ej

w  pościgu za spraw cam i napadu are­
sztow ały  Mariana B crneckiego , ś lusa­
rza zam ieszkałego w  K iakow ie .  B e r -  
necki przyznał s ię  J o  dokonania mor­
derstwa i w sk az a ł  miejsce, gdzie u- 
kryi skradzione pieniądze. (PAT-)

Wyrok w głośnym procesie szpiegów.
P aryż, ( igrudnia.  \VczOnetj_lftbn kanni 

wydała wyrok  na | komunistów o- 
skarżonyeh o kradzież dekretów do ty 
c z ą e j c h „  Francuskiej  Obrony Narodo­
we j” na rzecz jednego z obcych 
państw.

Z oskarżonych lssac  Bir zwany Fan 
tomas.  obywaie!  rumuński i Walter  
Stroin obywatel  poi ki. zostali  sk aza ­

ni na 3 kun więzienia i po 30UO fran­
ków g rz y w n y  oraz  na 10 lat zakazu 
Pobytu w ć Francji.  1'rzej inni o s k a r ­
żeni obyw ate le  francuscy, wśród nich 
redaktor organu komunistycznego 
„L ‘Humanitc‘‘. skazani zostali na 13 
m iesięcy więzienia i po 300 franków 
g rzyw ny. (P A T )

B e lg ijs k ie  o d z n a c z e n ie  
d la  P r e m j e r a  P r y s t o r a .

W arszaw a. 5 bm . w  P rez y d ju m  R a ­
dy Ministrów w r ę c z y ł  charge  d ‘affai- 
res pose lstw a belgijskiego w  W a rs z a ­
w ie  Raul Tilmont p. P rcm jero w i P r y -  
storowi w ielką w stęgę  orderu Leopol­
da I. Order ten nadany został p. P r e -  
m jerow i przez króla Alberta. ( P A D  

 o-------

Po niebywałem  zajściu 
w  Gdańsku. .

Gdańsk, 6 grudnia. W  dniu 5 bm. 
Komisarz Generalny Rzplitej w Gdań­
sku w y sto so w a ł  do senatu pisino 
szcz eg ó ło w o przedstaw ia jące  spraw ę 
aresztow ania  przez policję  gdańską 
aktorów  i zabrania int rek w izy tów  te ­
atralnych. sprowadzonych z Polski 
dla w y staw ien ia  Nocy Listopadowej 
W yspiańskiego . J a k  się  okazuje, poli­
c ja  zatrzym ując rekwizy ty  teatralne, 
do k tórych  należały  s ta re  szpady, sza 
ble. ordery  itP.. zatrzym ała  również 3 
stare  karabiny.

Kom isarz Generalny  żąda w yjaśnie­
nia m otyw ów  podobnego postępowa­
nia policji i zastrzega żądanie odszko­
dow ania za poniesione stra ty  na rzecz 
M acierzy  P olsk ie j,  k tóra niedzielne 
przedstawienie ors an,izowała. ( P A D .  

—  o -------

Polscy artyści zagranicą.
- P ary ż , 6 grudniu. Pianistak polska 
W .  P iaseck a  w ykonała  w  niedziele 
4 bm. koncert E  mol i odniosła duży 
sukces. (PA T)i

W ro cław , 6 grudnia. O d był się tu 
koncert B ro n is ła w a  Hubermana, który 
spotkał się  z n iesłychanym  entuzja­
zmem. P r a s a  w y raż a  się  w superlaty­
wach o  naszym  znakomitym rodaku, 
podkreślając, że prześcignął on takich 
mistrzów,| jak  Kubelik i Prihoda.

(P A T )

P o g r z e b  p o c z ty ljo n a  
ś. p . K o ł a c z a .

L w ów , 6 grudnia. W  niedzielę 4 bm. 
odbyta się w Gródku Jagiellońskim 
uroczysta  M sza żałobna oraz pogrzeb 
‘p. Ludwika K ołacza, pocztyljona, za­
mordowanego przez bandytów  pod­
czas na pa*  u na Urząd pocztow y. W  po 
grzebie, próoz przedstawicieli wtad',  t 
różnych organizacyj, wzięła udzia* 
m iejscow a ludność. Zauw ażono ró w ­
nież organizacje  ukraińskie. (P A T )

Z E  SPORTU.

Ducsseldorf, 6 grudnia R ozegrany tu 
w o b ec  50.000 w'5d?ów m iędzypaństw o­
w y  mecz piłkarski niem iecko-holerder 
ski zakończył się niespodziowauem 
zw ycięstw em  drużyny holenderskiej w 
stosunku 2 :0  (2 :0). (P A T )

Berlin, 6 grudnia. W  Paryżu oob.vł 
się mecz miedzy reprezentacja N emiec 
Połud niow ych a reprezentacją P a r y ż a .  
Zwyciężyli  Niemcy w stosunku ? :2  
(1 :0). Spotkaniu przyglądało Sie 18.1 ii/.: 
Widzów, ( P A D

— —o— —

Z a t o n ą ł  s o w ie c k i 
ła m a c z  io tió w .

M oskwa, 6 grudnia. Na B ia lcm  Mo­
rzu zatonął sowiecki łamacz lodów 
nr. 9 z 39 ludźmi załogi. Fkspec!vt 
ratunkowa natrafiła w odległości (> ■ 
kin na ixXnuc od Archangielska na sra 
lupę z 8 marynarzami z łamacza lodów 
M arynarze  ci byli m artw i; zginęli pra­
wdopodobnie z mrozu i wyczerpania. 
Los  pozostałych członków załogi jest 
nieznany. (P A T )
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NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA.
Dlaczego opozycja zapow iada z n iż k ą  pensyj urzędniczych?

R ozsiew anie  panikarskicli wieści. 
Pogłębianie defetyzmu w  społeczeń­
stw ic. niepokojenie ludzi mało odpor­
nych na plotki —  to jean a  z najbardziej 
ulubionych metod „walki politycznej11, 
jaka stacza  opozycja  z obozem  rządzą­
cy m . Metoda ta l iczy się z tern. że 
Przedew szystkiem  trzeba k rze w ić  mi­
norow e nastroić w śród mas, w zm a c­
niać fale pesymizmu, odbierać ludziom 
c d p o riu ść  i w iarę  w  przezw yciężenie 
i przetrw anie  kryzysu gospodarczego. 
Na tle tych nastrojów, które  sama 
wznieca, buduje op ozy c ja  —  zarów no 
praw icow a jak i lew ico w a —  sw e na­
dzieje. Ł a tw ie j  bowiem — sądzi —  do­
trzeć  mogłaby s.wą demagogiczna agi­
tacją do mas w ystraszonych, przeżar­
tych niewiarą, miotanych niepokojom 
o sw ą przyszłość. t

Z w łaszcza  w ty .h  mementach, kie­
dy opozycja  olipe zam ask ow ać jakąś 
nieudalą swą akc.ę —  newka sic do tej 
metody rozsiewania panikarskicli plo­
tek. S ta ło  sic to również i obecnie. 
P ró b a  rozpętania antagonizmów n a ro ­
dow ościowych i w yznaniow ych, pró­
ba rozdęcia z w y k łe j  zbrodni krym inal­
nej do wielkiej afery o podłożu poli­
tycznym —  zakończyła  sie w r ę c z  t ra ­
gicznie dla inicjatorów te .i niedorzecz­
nej i z polskiej racji stanu szkodliwej 
akcji. Olbrzymia w iększość społtezeń 
* twa niedwuznacznie odgrodziła się od 
takiej roboty menerów obwić polskich: 
z ust na jpow ażniejszych przedstawicie | 
li Ep:sko;?atu Poph nely stanow cze sło 
Wa potępienia; elita um ysłow a Polski, 
senaty akadem ickie, ostrzegły  m ło­
dzież przed uleganiem podszeptom nie 
Poczytalnych żyw iołów  party jnych.

Endeckie koła kierów nicze dojść mu 
siały do przeświadczenia, że na ca łe j  i 
linji przegrały, że autorytet ich został 
powabnie zachw iany. —  postanowiły 
w i ę c  odw rócić  czemprędzej uwagę 

k p i  leczenstwa. aa  zagadnienie —
uczynić pew nego rodzaju dyw ersję ,  
któraby zam askow ała  ich klęskę.

1 oto puściły w ruch sw e aparaty 
Prasowe, b y  nastrasz y ły  stan urzędni 
ezy w kraju widmem grożącej mu zni­
żki poborów

Od kiiku diii ca ła  prasa opozycyjna 
— oczy w iśc ie  również i lew ico w y  je j 
odłam — „zdradza" zamiar kół rządzą 
cych obniżenia płac, jakie pobierają

obecnie  funkcjonariusze państw ow i. 
Cel je s t  w y r a ź n y :  chodzi o  to, b y  
stw o rz y ć  zamęt w śró d  rodzin urzędni­
czy ch , zaniepokojonych do ż y w e g o  
możliwością dalszego obniżenia stopy 
życiow ej i uszczuplenia dochodów.

C zy ż  m am j stw ierdzić, że ca ła  ta 
kombinacja , w ysunięta  Przez prasę o- 
pozyeyjną, je s t  specjalnie ad hoc w y ­
myślona dia celów  agitacyjno-dem ago  
giczn ych ? Że wjeśoibm tym  brak zu­
pełnie realnych podstaw ?

Kto zna napraw dę zam iary  i plany 
tych, k tó rzy  od lat dzierżą odpowie­
dzialność za państw o i heroicznym 
wprost w ysiłk iem  bronią równowagi 
budżetowej,  —  wie, żc w y siłek  ten 
idzie w zupełnie innym kierunku, niż 
proste i ła tw e  gilotynowanie pensyj 
urzędniczych. Nasi zarząd cy  Skarbu 
P aństw a nic imitują zapraw dę tego 
sposobu następowania, iaki zastosow ał 
przed przew rotem  m ajow ym  g a b n e t  
W itosa, kiedy to — gdy tylko lekko za 
rysow ał się fundament budżetu — z 
miejsca, bez oglądania sie na inne źró­
dła oszczędności,  obniżył w  r. 1925 
pensje urzędnicze. T o  pochopne za­
rządzenie ów czesnego ministra skarbu 
Żdziechowskiego było  naprawdę pój­
ściem po linji najmniejszego oporu, 
bezlitcsnein zgnębieniem stanu urzęd­
niczego, bo dokonaiicm bez w y cz e rp a ­
nia innych możliwości załatania  dziur 
w budżecie. T ak  samo jak  wprost c y ­
niczne było w ów czas odezwanie się

itosa —  jako premjera — do delega­
cji  urzędniczej, która przyszła , by u ia  
lić się na to. że od urzędniczych płac 
rząd lanckoroński zaczyna oszczędno­
ści. „Będzie g o r z e j ! "  —  odparł wtedy 
W itos urzędnikom.

Zgoła inaczej wygląda ustosunkowa 
nie się obecnego Rządu do tego zagad 
nienia. Myśl o obniżce  pensyj stoi za­
prawdę na planie ostatnim, a nic —  
jak  za cz asó w  W itosow ych  — na pier­
w szym. Od pół roku. choć dopływ do­
chodów do Skarbu P aństw a pod napo 
rem następstw  św iatow ego kryzysu 
w ciąż się  kurczy  —  R zą d  stara się 
rów now agę budżetową oprzeć przede 
wszystkie,ni na zwiększeniu dochodów 
rzeczow ych, a nie na umniejszeniu w y  
datków personalnych. Doli stanu urzę­
dniczego zaś stara  się ulżyć przez  
a kc ję  obniżki cen .  O tem rz a d »  W ito ­

sa i żdziechow skiego ani nic pom yśla­
ły  w tedy, gd y  obcinały bezlitośnie 
pensje urzędnicze. W r ę c z  przeciwnie: 
orgje  ro snących  w c ią ż  cen  produktów 
rolnych i p rzem ysłow ych  św ięc i ły  
w tedy smutny triumf. Nie mogło b y ć  
zresztą  inaczej. Przed ina jo w e rządy 
b y ły  k o labo rac ją  w y zy sk iw aczy  pra­
c y  ludzkiej, osłonionych protekc ją  rz<± 
dową...

Niedźwiedzią p rzysługę  w y św ia d ­
cz a ją  urzędnikowi opozycjoniści, k tó ­
rzy  krzew ią pom ysły redukcyj pensyj,  
w ciąż  tę myśl podsuwają. T a k ich  
„opiekunów", budzących defetyzm w 
społeczeństw ie, a zarazem  lekkomyśl­
nie propagujących koncepcję, że naj­
prościej przecież jest  utrzym ać równo­
w ag ę  budżetową przez gilotynowanie 
pensyj —  urzędnik, nie potrzebuje. M.

N e m a  posad 
w  lw o w skim  oddziale P . K . 0 .

W  związku z zamierzonem rozszerzę 
niem O dJzia łu  P K O . napływ ają  do tej 
instytucji w  wielkiej liczbie podania 
kandydatów na pracowników. Ja k  się 
dowiadujemy z miarodajnego z^odła, 
ma b y ć  dla w ygody klijenreli lw ow ­
skiej dokonana jedynie dekoncentracja 
obrotu czekow ego przez przeniesienie 
kont części klijenteli zamieszkałej w 
południowo-wschodniej dzielnicy kraju 
z Centrali P K O . w  W arszaw ie  do Od­
działu we L w o w ie .  W  związku z tem 
urzęu iicy ,  k tórzy  w Centrali  prowadzą 
dział L w ow a, przejdą do Oddziału, a 
tę 111 samem przyjm ow anie  now ych pra 
cow ników nie jest przewidziane.

N o w y  o d d z a ł  
Z w ś c z < u  S trze ifc c łre o o

Ś r  ą^yn, 6  grudnia. W  niedzielę, dnia 
4  bin. odbyło się uroczyste  otw arcie  
żeńskiego oddziału Związku S trze le ­
ckiego. Oddział liczy już przeszło  60 
członkiń w spiera jących  i ćw iczących . 
T e g o ż  dnia odbyło się również w  Za- 
błotowie w  lokalu Zw. S trze leck iego 
zgromadzenie, celem zorganizowania 
oddziału żeńskiego przy tam t. Związku 
Strzeleckim . (P A T )

L . 0 . P . P . we Lwowie.
P r z e d  kilku dniami odbyło sie w  sali  s e -  

syjffej urzędu w ojew ód zkiego w e  L w o w ie  
Z w y cza jn e  Ogólne Zgromadzenie progra- 
inowu-budżetow c lw ow skiego Komitetu W o  
jew ódzkiego L O P P . ,  bardzo licznie ob esła ­
ne przez K om itety  P o w iato w e.

W śr ó d  o b ecn ych zauw ażyliśm y m. in. p. 
w icew o j .  D ych dalew lcza ,  b. prezydenta a -  
pelacji  dr. Czerwińskiego , nacz.  wydziału 
w ojsk . K rzyw oszyń sk iego  im. p. W o je w o ­
dy. riaczetrrika Koestlicl ia  im. Kuratora 
Szko lnego , prezesa inż. R yb ick iego ,  dra 
P o ra ty ń s k ieg o ,  prof. L u k asiew iczow ą.  dra 
Ł o sia ,  naczelnika P a ko sa ,  d elegatów  20 Ko­
m itetów  po w iatow ych i w . in.

Ogólne Zgromadzenie  zagaił p rezes Ko­
mitetu W ojew ó d zk iego  p. inż.. R yb ick i,  po- 
c z e m  w y b ra n o  Prezydium  z prezydentem 
drem C zerwińskim  jako przewodniczącym , 
imż. radca Jakl ińsk im  i i.iż. rade? P irgo ja ­
ko asesoram i oraz  drem M ajew skim  jako 
sekretarzem

Zkolei dyrektor  T iger  przedłożył s z c z e ­
g ó ło w y  preliminarz budżetu na r. 1953. P re  
liminarz zam yka się w  dochodach kw ota 
236.150 zł., z czego  126.000 zł. przypada na 
wkładki cz łonków , resz ta  z aś  na ofiary. 
T y dzień  L O P P .  i su b w en c ję  ’ Zarz?ciu G łó ­
w nego L O P P .  na Studjum lotnicze i Insty­
tut Techniki S z y b o v  nictwa. Ob 'e  te ins ty ­
tucje,  m a ją c e  wielkie znaczenie dla ro z w o ­
ju lotnictwa, s ?  su bw encjonow ane przez 
L O P P .  Na len cel preliminarz przewiduje 
w  w y datk ach  70.500 zł. Na dalsze pozycje  
w y d atk ó w  składają  się k w o ty  na prow - 
dzenie kursów  ala ludności cyw ilne j  w  o-  
bpo.nie prze c iw gazow ej  i przeciwlotniczej,  
k on serw ac ji  lotnisk, propaganda i organi­
zacja.

P o  przedstawieniu projektu preliminarza 
dyrektor  T iger  przedłożył szcze gó ło w y  pro 
gram prac Komitetu W ojew ó d zk iego  w. 
dziedzinie lotnictwa, obrony p rz e c iw lo tn i . 
czo gazo w ej,  propagandy i organizacji .

Ogólne Zgromadzenie  zatwierdziło  jedno- 
myilńib przedłożony program  prac i pro­
jekt preliminarza Komitetu W ojew ódzkiego 
na rok 1933. poczem referen t  Willmańn 
przedłoży! s p r a w o z d a je  z akcji  Komitetu 
W ojew ó d zk iego  L O P P .  w e L w o w ie  na te ­
renie szkńi w  wojew ództw ie lwowski,ein 
prowadzonej przy poparciu Kuratorium 
Szkolnego. P .  Willmanii podkreśli ł  wagę. 
jak? L O P P  przykłada do organizacji  Kół 
Szko lnych , poczem w y kaza ł  wielkie z d o b y ­
cze lw ow skiego Komitetu W ojew ód zkiego  
L O P P .  na tem poili.

O becnie  dzięki staraniom L O P P .  i popar­
ciu władz sz k o ln jS h .  Komitet W ojew ód zki  
zorganizow ał ponad 550 Kół Szko lnych z 
ponad 40.000 cz łonków  z pośród młodzieży 
* zkolnei. przyczepi obecny rok. tak ciężki 
dla każdej p rac y  organizacy jnej ,  w ykaza ł  
p rz j  bytek  ok. 130 Kół i 12.00u członków 
młodzieży.

Ogólne Zgromadzenie  przy ję ło  do w iado­
mości spraw ozdanie  z akcji  Komitetu W o ­
jew ódzkiego w szkołach, a ponadto na r ę ­
c e  nacz.  ww dz. Koestlicl ia z łoży ło  K urato­
rium Szkolnem u g o rą ce  podziękowanie za 
poparcie,  ja.kiem akcja  L O P P .  c ieszy  się 
wśród władz szkolnych.

v • •

Dokoła wielkiego Kardynała.
Je ś li  na przestrzeni w ie low iekow e­

go bytu dawnej Polski można w y m ie ­
nić kilkanaście  nazwisk o rozgłosie 
europejskim, to wśród nich znajdzie 
s :ę  n-a pewno nazw isko S tan is ław a 
Rozjusza.

Wielki biskup w arm ijski  i kardynał,  
jeden z legatów papieskich i przewod­
niczących słynnego Soboru  T ry d e n ­
ckiego, g ore jący  wódz zw ycięskiego 
w obec Reform acji  katolicyzmu polskie 
go w X V I w., św iatow ej s ła w y  teolog 
i p isarz kościelny, staw iany niemal 
obok daw nych O jców  Kościoła, zna,ko 
m .ty humanista, w ybitny  polityk, dy­
plomata, poseł papieży i królów, a 
przytem  niewątpliwie cz łow iek  o  ogro 
mnej czystości  osobiste j i czy s to śc i  
życia, chod zący  jeszcze  za życia  w  
promieniach świątobliwości —  w y r a ­
sta Hozjusz już w  oczach ludzi w spół­
czesnych na jakiegoś męża ponad lu­
dzka miarę. Zna go c a ła  ów czesna E u ­
ropa, mówi się nieraz o jeg o  kandyda­
turze do tiary Papieskiej;  jego „Con- 
fessio fidei" („W yznanie  w ia ry  katoli- 
eko-chrześci jańskiei")  uchodzi za kla­
syczne dzieło w y zn aw stw a  i ry g o­
ryzmu katolickiego; przed bezkompro 
misuwością i płomiennym zelotyzmemi 
tego kardynała  drżą biskupi i dosto j­
nicy Kościoła  polskiego, w y sław ia ją  
go kardynałow ie, liczą się z nim papie 
ż e ;  w rogów  —  i to zac iek ły ch  —  ma 
bardzo wielu: nienawidzą szczerze  te­

go „boga polskiego'" i je g o  „hozjańską 
w iarę" w s z y s c y  protestanci, w zd ry ga- 
ia s ię  przed jeg o  nietolerancją i i m a- 
tyeznein postępowaniem ci w szy scy , 
k tórych  w iek Odrodzenia natchnął po- 
jednaw czością  i  swobodnem traktowa 
niem sipraw w iary  i sumienia.

Nie można Hozjusza trak tow ać z 
punktu widzenia now oczesnej w olno­
myślności religijnej c z y  tolerancji mię­
d zyw yznaniow ej,  bo w tedy trzeb aby  
tego pokornego, cichego i łagodnego 
z natury m ęża policzyć między „in­
k w iz y to ró w " ;  trzeba go oglądać na tle 
epoki, w  ogniu żarów  i w alk  religij­
nych, trzeba s tarać  się zrozumieć tego 
ducha, k tó ry  b ył jak b y  jedną b ry łą  pa 

I lącej się lawy, a w ted y postać k ard y­
nała w arm ijsk iego stanie się i jaśn ie j­
sza i bliższą

Dzisiaj spraw a Hozjuszowa zainte­
resow ała  od ’.at kilku szerokie  koła 
kościelne w  Polsce . O dżyła  d a w n ie j­
sza już myśl beatyfikowania S ta n is ła ­
wa Hozjusza, w yniesienia ^go na o łta ­
rze. Episkopat polski zajmuje się tą 
spraw ą w ciąż  bardzo żywo, i po cz ę ­
ści w łaśn ie  w związku z tą kw estją  
św ięci  swoje w skrzeszenie literatura 
hozjuszowa.

O  Hozjuszu pisano w  now szych cza 
sach  d osy ć  dużo. W praw dzie  w y d aw ­
n ictw o olbrzym iej korespondencji kar 
dynała utknęło jeszcze  w r, 1879 na

dwóch tomach, lecz za to  nie można 
s ię  s k a rży ć  na brak monografii  i p rzy ­
czynków, pisanych piórami polskiemi 
i micmieckiemi, katoliokiemi i prote­
stanckiemu N awet w roku ubiegłym 
ukazała sie obszerna p raca  niem iecka ' 
o Hozjuszu dr. Jó ze fa  L ortz a  z Bruns- 
bergi, gdy znowu na zasługę L w o w a  
podnieść należy w teu chwiii,  że prace . 
polskie nad osobistością  i rolą wielkie ' 
go Kardynała  skupiają sie w Instytu­
cie  historji Kościoła  Uniw. L w ow sk.,  
na k tórego  cze le  stoi od niedawna ks. 
prof, dr. Józer Umiński.

B adania tego uczonego nad Hozju- 
szem nie sa żadną pierw szyzną. Ks. 
prof. Umiński ma już za sobą szereg  
w iększy ch  i mniejszych, a  z aw sze  cen  i 
nych i w a rtośc iow y ch  rozpraw  o Ho- ' 
zjuszu, rozśw ietla jących , nieraz zupeł­
nie oryginalnie, pewne zagadnienia ho- 
zjąńskie.

W ro ku  obecnym  ogłosił  autor dwie 
książki, związane z osobą kardynała 
warmijskiego. Jedna z nich to „Opinje 
o cnotach, świątobliwości i zasługach 
Stan is ław a Hozjusza". (L w ó w , 1932 
Nakł. Eunduszu Hoziańskiego, s tr  
c32). M oćnaby tę książkę n a z w a ć  p ia -  
cą  z zakresu nauki stosow anej,  gdyż 
przeznaczeniem je j  nie je s t  służenie 
nauce czy ste j ,  ale  praktycznym  celom  
kościelnym Autor zebrał tutaj —  z po 
dziwu godną erudycją i skrupulatno­
ścią —  ogromną ilość św iadectw  da w- ! 
nych j now szych  o  Hozjuszu, zw ła­
szcza o je g o  cnotach, roli w  K oście le  i 
świętości żyw ota ,  jako ewentualny 
inaterjał do przyszłego procesu beaty

fikacyjnego w arm ijskiego kardynała . 
C ałość  zebranych opinij (wśród nich 
wiele zupełnie dotąd nieznanych) po­
dzielił ks. prof. Umiński na św iaae- 
ctv  a w ypowiedziane za życia  Hozju- 
sza i po jeg o  zgonie, na św iad ectw a 
polskie i obce  przed T ry d en tem  i po 
soborze, na cipinję uczonych badaczy 
itd. C zy ż b y  jednak książką m iała w ar­
tość tylko dla celów specjalnych, nie- 

! obojętnych zresztą nasze j szlachetnej 
dumie naro d o w ej?  Nie ulega wątpliwo 
śgi, że tale nie jest .  P r a c a  prof, Umiń­
skiego, doskonałego z n a w cy  historji 
Kościoła polskiego, oparta  o kolosalny 
zrąb literatury hozjańskiej,  uchwycona 
\v spoiste, silne w iązadła metodyczne, 
zgromadziła równocześnie przebogaty 
m aterja ł  dla' przyszłego monografisty 
Hozjusza i historyka v a l k  religijnych 
X V I w. wogóle. ,.f 'pinje" tc, w y ją ­
w szy  dużo typowych, prawie b ezw ar­
tościow ych komplimentów humanisty­
cznych  w części i-szej ,  zachow ają - 
w wielkim, zasadniczym swoim zrębie 
—  znaczenie nieprzem ijające. W  szcze 
gółach i przyczynkach , które tu zebra­
no, rozczytu jem y się z przyjemnością, 
wdzięczni autorowi, że tyle drobnych 
problemów potrafił krytycznie  rozja­
śnić.

Zakończenie pięknej książki ks. prof. 
Umińskiego dowodzi, że autor potrafi 
patrzeć bezstronnie na postać w ielkie­
go Kardynała , nie ukrywra słaby ch je ­
go stron, od których naw et mąż boży 
me jes t  w olny. To o  c o  autorowi w da 
nym razie  najbardziej chodziło, t.  i. 

i czystość , nieskalanuść i św iątobliw ość 
I osobistego życia Hozjusza, udowodnił

i
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A m brożego  

Jutro: h iep ok al. P.

Wschód słońca 7*30  

Zachód słońca 13 2 5

1EA T R  W IELK I.

Środa, 7 g n i c i a .  godz. S‘15 Koncert sym 
foniczny (P a w e ł  W ittgenstein i M a­
teusz Gliński).

C zw artek ,  8 grudnia godz. 7 ‘30 „O rfę-  
usz w piekle".

T E A T R  ROZM AITOŚCI.

Ś ro d a .  7 grudnia godz. 7 ‘30 ,P o c a łu n e k  
przed lustrem". (Abon. nr. 3).

Czw artek  3 grudnia g. 7.30 „Oiimpja" 
(Abon. ur. 2).

C O L O S S E L M :  film „Gra o m ężczy ­
znę". R e w ja  „Dowidz.enia-Dowidzenia"

KINOTEATRY.

A D R IA : „Krysia L eśniczanka".  
A P O L L O : „Banda Bubula". 
A T L A N T IC : ..Pieśń nocy".
CAS1NO: „Dżentelmen w ła m y ­

w acz" .
C H IM E R A : „Szanghaj E k sp re ss" .  
GRAŻYN A: „Kobieta i szpieg". 
K O P E R N IK : „Szaian zazdrości" .  
M A R Y SIE Ń K A : „Szatan  zazdrości".  
OAZA: „Spóźniony rom ans" oraz  

rewja.
P A Ł A C E :  „10U m etrów miłości". 
P A N : „Z w y cięzca" .
P A S A Ż : „Buffalo B i l "  II. ser ja  razem 
P R O M I E Ń :  „Atlantic" oraz „ R e w ja "  
R A J :  .„,Hadżi Murat".
S T Y L O W Y :  „O bław a P a r y ż a " . .  
S W I T :  „ Je j  eksce lencja  miłość". 
U C IE C H A : H arry  Pell w pogoni za 

czarną maską.
 o-------

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U ER K A .
P ią tek  9 grudnia :  Zygmunt D ygat ,  piani­

sta

—  O rfeusz w p iek le" —  po zniżonych c e .
nach. Popularna i c iesząca  się w ielką sy m ­
patią lw ow skie j  publiczności opera k o ­
miczna „O rieu sz  w piekle" grana będzie od 
czw artku  8 b. m. po zniżonych cenach od 
45 gr.  dlo K O  zł. Ze względu na  w ie lką  
frek w en c ję  publiczności n a  „O rfeuszu"  p o ­
leca  się  w cześn ie jsze  nab yw anie  biletów.

—  D ziś k o n cert W ittg en ste in a . W  dniu 
dzis ie jszym odbędzie się w tea trze  W ie l -  
k :m „IV. Kon cert  sym fo niczn y"  -p od  d y .

Dnia 6  bm. odbyło się z w y cza jn e  po 
siedzenie Magistratu poa przewodnic­
twem wicepro/.. Irzyka w obecności 
wiceprez. dr. Kubali. Na wniosek W y  
działu I. załatwiono dwie spraw y emo 
rytaine. Z przedłożenia W yd ziału  II. 
rozpatryw ano oferty na w ykonanie 
10.000 znaczków  dla psów pokojo­
w ych i' łańcuchow ych n a  r. 1933. Na 
wniosek W yd ziału  III. udzielono kil­
kunastu konsensów budowlanych. Na 
wniosek oddziału d rogow o-kanałow e- 
go tego W ydziału postanowiono w y ­
konanie sond wierconych, potrzebnych 
dla projektu skanalizowania L e w a n -  
dówki i Bogdanów ki. Na wniosek Od­

działu praw niczego tego samego W y ­
działu załatwiono 3 sp ra w y  gruntowe. 
Z przedłożenia W yd z. VII. uchwalono 
rozpocząć akc ję  rozdaw nictw a cieplej 
s t ra w y  dla najuboższej ludności od 
grudnia 1932 do końca m arca  1933 i 
pow ierzyć to rozdaw nictwo zarządom 
przytuliska B B .  Albertynów, S S  Al­
berty nek i schroniska dla bezdomnych 
dziew cząt żydowskich. Na wniosek 
tegoż W ydziału  załatwiono sprawę 
dostawienia 12-tu łóżek z pościelą dla 
przytuliska B B .  Albertynów ceiem do­
datkow ego pom ieszfcenia  zubożałe j 
inteligencji.

rek c ją  M ateu sza  Glińskiego, przy w spół­
udziale słynnego jednorękiego pianisty 
P a w ł a  W ittg cn stem a,  k ió r y  o d eg ra  w raz 
z o rk ies trą  „K o n cert  fortep iano w y",  Mauri 
c e  R a v e l  n a  lew ą  rękę. B i le ty  do nabycia 
w kasie  teatru W ie lk ieg o  i biurze Maiop. 
Ajencji  R eklam ow ej ,  ul. C h o rążc zyzn y  7. 
K a rty  uczestnictwa ważne.

—  T e a tr  R o zm aitości. „Pocałun ek przed 
lustrem " znakomita kom edja  L . Fodora  c ie ­
sz y  się  n a  scenie lw ow skie j  ogromnem po­
wodzeniem.

—  „O lim p ia" M o lnara  po cenach najniż­
szych. (Od 60 gr. do 3.50 zł.).  W o b e c  o l­
brzym iego powodzenia, jakiem c ieszy  się  
św ietna, ba jecznie  w eso ła  koinedja M olna­
ra pt. „Olimpia" odbedzie się je szcze  o s ta ­
tnie przedstawienie te j  c iek aw e j  sztuki ju­
tro, w  cz w a rte k  w ieczorem , w T e a trz e  
Rozm aitości .

—  P o lsk ie  T o w a rz y stw o  P olitech niczn e
zawiadam ia swycli  członków, 2 u w e środę, 
dnia 7 grudnia 1932 r„ odbędzie się  w sali 
T o w a rz y s tw a ,  ul. Zim orow icza  9, odczyt 
d. dr. med. H enryka M icrzeck iego  p. t . :  
..Z badań nad ręką robotniczą".  O d czyt  ilu­
s tro w an y  będzie przezroczami. P o cz ą te k  
punktualnie o godz. LS'30. G oście  w p r o w a ­
dzeni przez cz ion ków  mile widziani.

—  U ro cz y sty  W ieczó r ku uczczeniu S ta ­
nisław a W y sp iań sk iego  w 2 5 -lec ie  zgonu 
odbędzie się dziś, o godz. ! 9 ’3U. w sil i  K a­
syna i K oła  L it .-Art.  P r o g r a m :  C zęść  1. 
J o t e y k o :  „P og rzeb  Kaizinńcrza W ie lk ie ­
g o "  —  o d egra  ork iestra  Kola M uzycznego 
P. S .  T .  pod batutą pref. inż. J .m a  Na­
w rockiego. —  O stap O rtw in :  S ło w o  w stę p ­
ne. —  S tan is ław  M a y k o w s k i :  P ieśń „o *■- 
sianym  poecie.  —  Hymn Stan is ław a W y - ,  
sp iań sk iego :  „Zstąp go łęb ico "  —  odśpiewa 
chór „ B a r d "  —  d yrygu je  prof. b'r R y -  
Iing .—  S tan is ław  W y sp ia ń sk i :  a )  W e so ły  
jestem , w esoły. . .  i b) Modlitwa Konrada, 
w ygło si  Leopold Kielanowski. —  W y ją tk i  
z „Akropolisu" S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie g o :  
a) S a n  Pry.anma i H e ku b y ;  b) H ariiarz  -  
chór. W  inscenizacji  i reżyseri i  S ta n is ła ­
w a  M ay k ow sk ieg o . a op raw ie  malarskie j  
S ta n is ła w a  M atusiaka, w  wykonaniu L e k to -

ks. Umiński niezaprzeczenie; obok apo 
logety działał tu jednak i pow ażny hi­
storyk, rzu ca jący  snop światła  na wiel 
ką indywidualność z bujnej niegdyś 
Przeszłości naszej. Na końcu pomie­
szczono •wartościowy eksk u rs  o  por­
tretach kard. Hozjusza.

Inny charakter  m a  druga niewielka 
praca  ks. Umińskiego p . t .  „Tom asz 
T re te r  i jego T h catru m  Virtutum D. 
St.  Hosii" (L w ó w  1932, B iblj .  R e lig i j­
na, str. 47). T r e te r  —  to  cz łow iek  z naj 
bliższego otoczema kard. Hozjusza, je ­
den z  tych, co jak  ks, S ta n is ła w  R e ­
szka (w ybitny dyplomata i p isarz 'Pol­
ski) i inni, zżyci  byli z Hozjuszern na 
życie  i śmierć w  R zym ie  i w P o lsc e .  
O sobistość T re te ra  zaciekaw iała  za­
wsze. P o z n ań cz y k  rodem, syn złotni­
ka, uszlachcony potem „protoplasta" :
, s ła w a "  rodziny T re te ró w  z Lubomi- 
rza. sekretarz  kardynała, kanonik w ar-  
mijski i kanonik bazyliki rzym skiej N. 
P . Marii na Zatybrzu, podróżnik, pi­
sarz kośc‘elny, poeta, pamiętnikarz itd. 
— znany b y ł  T re te r  do niedawna głó­
wnie jako tłumacz na łacinę i redaktor 
głośnego „Dziennika pielgrzymki Ks. 
Radziw iłła  S ierotki do Ziemi Ś w . ‘‘.

Dopiero ks. prof. Umiński zaintere­
sow ał sic uważniej tym mało znanym 
ulubieńcem Hozjusza, nakreślił  jego 
biografję  i p lastyczny dosyć wizerunek 
cz icw iek a  (w szakże  w e  L w o w ie  m a­
my „Archiwum T r e te r ó w " ! ) ,  podał wy 
czerpu jący  spis Wszystkich jego prac 
(szkoda itylko, że  w  porządku chrono­
logicznym !),  co  zaś naic iekaw sze —  
odkrył w  ks. T om aszu  bardzo płodne­
go i niepospolitego a r ty s tę !

W iedzieliśm y już przedtem, żie T r e ­
ter b y ł  sztycharzem , że  niejedno ryto -  
wał,  między innemi sw o je  „arcydzie­
ł o " :  „T e a tr  cnót S ta n .  Hozjusza" w  100 
miedziorytach z odpowiedniemi odami. 
W y b itn ą  zasługą ks. Umińskiego zo­
stanie atoli, iż opisał i ustalił ca ło ść  
tw órczości  rytow nicze j T re te ra ,  w yd o­
b y ł  na jaśń jego roboty  .rysunkowe, 
piórkowe i malarskie, jego współprace 
z satycharzem  rzymskim Ca\allierim 
(k tó ry  b y ł  także na usługach Z am oy­
skiego), a  przedew szystkiem , że  zajął 
się dokładnie m ajstersztykiem  T re te ra  
tj. o w y m  ogrom nym  „Teatrem  Hozju- 
szow ym ", gdzie c a łe  życie  Kardynała, 
jego czy n y  i cnoty ,  są ręką  sztukmi­
strza z miedzi kunsztownie w y w ie ­
dzione. W  obu wspomnianych pracach 
ks. Umińskiego znajdzie czyteln ik  licz­
ne i udatne reprodukcje poszczegól­
nych scen tego „T h ca tru m "; auloi do­
maga się też słusznie now ego wydania 
rego osobliwego dzieła sztuki.

P r a c a  ks. prof. Umińskiego o  T re te -  
rze, k tó ry  jako indywidualność pisar­
ska i tw órcza ,  jako jednolita osobo­
w ość o pewnym wyrazie, został na­
prawdę dopiero teraz  odkryty, przy­
nosi rzetelny pożytek dziejom naszeao 
piśmiennictwa i sztuki. Obie zaś prace 
w y że j omówione, niby prymicje lw ow ­
skiego okresu działalności naukowej 
ks. prof. Umińskiego, w,różą jak  najle­
piej o rozwoju lw ow skiego Instytutu 
historji Kościoła U. J .  K„ w którym 
pracow ał niegdyś lata cate i kształci; 
m łodych księży-naukow ców  znakomity 
badacz i uczony polski ks. tir. Jan  Fi- 
jałek.

la tu  U JK .  pod kierow n ic tw em  dra L e o ­
polda Kiclanowskiego, o raz  K oia  M u z y cz ­
nego P a ń stw o w e j  Szk o ły  T ecn m czn e j ,  pod 
k ierow n ic tw em  prof. inż. J a n a  N aw ro ck ie ­
go zc współudziałem a r ty s ty  i  re ż y s e r a  
teatrów  lw ow skich, Ja n u s z a  S tra c h o ck ieg o  
w roli Hai fiarza.

—  W  te a trz e  rew jow y m  „C olu m bia". 
W zo rem  o rg anizow anych w ubiegłym se­
zonie „ P o d ró ży  na g ap ę" ,  dnia 7 grudnia, 
o godz. 20-te j ,  nada rozgłośnia  w a r s z a w ­
ska  godziną audycję  w eso łą ,  w  k tó re j  w e ­
zmą udział wybitni,  utrwaleni na płycie 
gram ofon ow ej artyśc i  zagraniczni o raz  
. .gw iazdy" k ra jó w " .  C a ło ść  powiązana b ę ­
dzie dowcipną konferens jerką.

—  R e c ita l B o le s ła w a  K ona. Dnia 7 gru­
dnia. o godz. 21 ‘05„ grać  będzie przed m i­
krofonem dobrze znany radiosłuchaczom 
pianista B o le s ła w  Kon. C ie k a w y  program 
zaw iera  m. iu. praw ie nieznane „ W a r ja c jc  
fortepiano w e" Eugeniusza Pankiew icza .

—  W  K ato lick im  Zw iązku P o lek  (ul. Ru- 
tow skiego 13), w  piątek, dnia 9 b. m., o 
godz. 5 -tc j  odbędzie się  odczyt  ks .  prof. dr. 
M ichała  ty c z y ń s k ie g o ,  p. t . : „Kościół  a 
P a ń stw o " .  W stę p  wolny. G oście  mile wi­
dziani.

—  W alne zgrom adzenie Zwia.zku O b roń­
ców  L w ow a z listopada 1918 r.. odbędzie 
się w niedzielę 11 grudnia b. r„ o godz. 9. 
a w razie braku kompletu, o godz. 10 r a ­
no. w sali I łstytińit Technologiczn ego przy 
ul. B ourlarda  5.

 o-------

—  W yjazd P rezyd enta D rojsnow - 
skiego do W arszaw y . P rezyd ent mia­
sta p. D rojanow sk; w yjechał ną dwu 
dni do W a rsz aw y .

—  T ego tygodnia nie będzie posie­
dzenia R ady Miejskiej. W  bieżącym 
tygodniu nie będzie posiedzenia R ad y  
Miejskiej ze względu na przypadające 
tlą czw a rtek  święto.

—  Hełne-Medina p rzestała  być gro ­
źną. Informują z  kół  sanitarnych, że 
ostatnio nie  zanotow ano już nowych 
w y p ad k ó w  choroby Heine Medina po­
za jed nym  now ym  na terenie  powiatu 
przem yskiego, gdzie nasilenie te j cho­
roby, nie m a jące j  charakteru  epidemji, 
■skoncentrowało sie w  kilku w y p ad ­
kach, O becnie lekarze  urzędowi nie 
zgłaszają ch orob y  Heine-Medina i 
stw ierdzają , że wogólo nastąpiło ani nie] 
szenie się ilości chorób epidemicznych.

—  234 osoby p rzeszły  przez P o g o ­
tow ie ratunkow e podczas ekscesów . 
P od czas  ostatnich  eksce só w  w e L w o­
w ie  234 oso by  z g łos iły  się na P o g o to ­
wiu ratunkowem. Z te j  c y fr y  40 osób 
nie miało żadnych uszkodzeń, względ­
nie miały takie, k tóre  lekarz  uznał ju­
ko nienadające się do pomocy. W  cyt­
rze 234 b y ło  35 osob, które na  P o g o to ­
wiu ratunkowem nie chciały  podać 
s w e g o  nazwiska. 109 osób korzysta ło  
z pom ocy lekarskiej i podało sw e n a ­
zwiska.

—  Pasaże*- bez biletu. W c z o ra j  poli­
c ja  aresztow ała  niejakiego P inkasa 
G ru nbeiga  z W a rs z a w y  za to, że od­
był podróż pociągiem z Lublina do 
L w o w a  b ez  biletu.

 o-----

Z KASYNA i KOŁA LIT . ART.

W ie c zó r
p o e t ó w  w a r s z a w s k i c h

Należy to K. i K. L. A. poczytać  za 
rzetelną zasługę kulturalną, że dążąc 
do ożywienia i urozmaicenia programu 
swoich imprez, urządziło ostatnio reci 
tal trzecli miodych poetów z W a rs z a ­
w y p. n. „ś/ ta ieta  3 X 1 .(JOO.OOJ: Flu-

kowski x  Kołoniecki x  Sow iński" .  C ieka­
wą i cenna nowością wieczoru by ły  
bardzo udatne. w szystk ie  odrębne w  
tonie i formie autoportrety, które 
uczestnicy  odczytali na wstęp. e. 
Zaw iązały  one między estradą a wiuo 
wuią nić sympatyczną, s tw o rz y ły  in­
tym ny kontakt.- Tem u wprowadzeniu 
zaw d zięczać zapewne należy w yjątko 
wą, w y ją tk o w o  czułą , wrażliwa, atmo 
sferę na sali. Niezbyt w ielka ilość pu­
bliczności zebranej reag ow ała  gorąco, 
oddźwiękala ż y w o  na sTo wo poetyc­
kie, padające z estrady. W y sokie j ,  
szlachetnej ce low ości ,  aż dziwnej, aż 
w zrusza jące j w  dzisiejszych czasach  
—  nabierało to s łowo, gdy s ię  obser­
w ow ało nastró j wieczoru.

T e r c e t  poetów, k tórzy  wystąpili w 
sobotę  okazał się zespołem interesu ją­
c o  dobranym, rozpiętym szeroko w 
skali możliwości. W  obecnej obwili gru 
puja sie oni wokół miesięcznika „D ro­
ga",  stanow iąc grono jego- bliższych 
w spółpracow ników , ale ich rodowód 
jes t  rozmaity, r lu k o w sk i  w yszedł z 
grupy poetyckie j „K w adryga" i w  niej 
przed laty zdeklarow ał się, jak o  jeden 
z najbardziej oryginalnych talentów. 
T om  w ierszy  „S łoń ce  w  k ierac ie "  i 
ostatnio zbiór prozy : „D eszcz  pada" 
każą w e  Flukow skim  widzieć indywi­
dualność nietylko w iele obiecu jącą, ale 
już legitymującą się pewną sumą speł­
nień. Je g o  tw órczość, poddana ostre j 
dyscyplinie intelektualnej ma w sobie 
coś z kosm ogonicznego trudu, co ś  z 
organicznego natężonego wysiłku ro -  
śnięcia. W ie rs z e  „Ka/anie św . F ran c i­
szka do ry b "  „Lam ent kup ca"  i z w ła ­
szcza „B ezrobotn i"  oraz  i*oweIa: „M o 
diitwa" — zy sk a ły  sobie aplauz ż y w y  
i zasłużony.

Kołoniecki. podobnie jak  Sow iński 
wyw odzi sie z grupy „M eteor" .  Jest  
to organizac ja  niezmiernie chłonna, 
sensy ty wna, przed staw ia jąca  już dziś 
w ysoki pazi-oin formalny. T o  opanowa 
nie rzemiosła dysponuje Kotonicckie- 
go do zadania tak niepomiernie trud­
nego, ja k  przygotow ane do druku 
przekłady poezji Paula V alery . Z boga 
(ego dorohku (tomy liryki:  „W schod y  
i zachody". „Kosodrzew ina". „ K ry ­
ształ  młodości") —  na jży w szy  rezo­
nans znalazły  w iersze  sam oek reś la ją :  
c e :  „ P oec i" ,  „D o poetów komuni­
s tó w " i in.

Sowiński, autor zbioru „G\\ iazdy 
na strychu ",  dziecko Łodzi ukazał sie 
jako liryk o  bardzo subtelnym profilu. 
C a ły  świat wzruszeniow y młodości 
znajduje w  nim w yraz  miękki, k o ja ­
rząc sie  oryginalnie /e swoistym  to­
nem społecznym . S z e re g  utw orów  dru 
kow anych i now ych zy sk a ły  S ow iń ­
skiemu bodaj n a jw ięk sz y  sukces w ie­
czoru.

W  drugiej połowie recitalu obok au­
torów wystąpili,  ja k o  re c y ta to rz y :  ptp. 
Eichlerów na i Kielanowski. Zdolna a- 
ktorka swoim w ystępem  na estradzie 
zrobiła zupełny zawód. J e j  partner w y  
kazał znaną dobrze i cenioną klasę re ­
cytatorską .  VY pi zerwie panie z lw ow ­
skich sfer l iterfteko-artystycznych 
sprzedaw ały  książki w ystępu jących w 
wieczorze autorów, którzy je  na m iej­
scu podpisywali. Należy te inowac.ię 
uznać za nożadaną.

W  sumie w ieczór cenny i pożytecz­
ny. (— !— )

Z K O L E I.

W agon s_\ p.alny 3 klasy, k ursu jący  o b e­
cnie między L w o w e m  (odjazd godz. 22.05) 

i i W a r s z a w ą  (przv.iazd 9.45) w  pociągu o- 
j sobowyni Nr. 212/914 przez R a w ę  R u ską i 
! R e jo w ie c — Lublin, ku rsow ać będzie z e  L w o  

wa w okresie  od 3 bm. do 15 "wiefcmaf 1933 
w pociągu pospiesznym Nr. 04 przez R o z ­
w a d ó w — Lubiiu do W a r s z a w y  (odi.szc Lwu 
w a 23.30. przyj,  do W a r s z a w y  godz. 8.04'.

P ISA R Z  K O M U N ISTY C Z N Y  W YD A LO N Y  
Z GRAN IC A U S T R JI.

Znany pisarz komunistyczny Lgon Erwin 
Kiscli, k tó ry  jechał do W iednia, gdzie lidat 
w ygło sić  od czyt  o sw ych w rażen iach  / po­
dróży po Rosji  sow ieckie j ,  został  z a t r z y ­
m any na granicy  austr iackie j  w Lunden- 
burgu z rozkazu M inisterstw a B e z p ie cz e ń ­
stwa Publicznego i musiał od jechać z po­
w rotem  pierw sz) m prfciyiicm.
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Podróż do słofica.
(Od naszego korespondenta;.

Hiedoreczone przesyłki 
pocztowe.

W ed łu g  oH iczeń G łó w n eg o  J r z ę d u  S t a ­
ty styc z n eg o  z a  ra k  1932, l iczba  n ied oręczo-  
ny :h p rz e sy łe k  p o czto w yc h  w  o b ro c ie  k r a ­
jowymi w y n o s i ła  218.187, z  czego  n a  l is ty  i 
k a r ty  p o czto w e zw y kłe  i p o lecone  p rz y p a ­
da- 173.395, na  druki, papiery  handlowe i 
próbki to w a ro w e  —  43.216. n a  l is ty  w arto ­
śc io w e —  9, n a  paczki  —  1.545, o r a z  n a  
p rz e k a z y  p o czto w e i te legraficzn e  —  22.

W  tym sam ym  c z a s ie  zw rócon o z  P olsk i  
do k ra ju  nadania jalco niedoręczonych 
29.194 p rz ę s y lc k  p o czto w ych .  Z tego n a  li­
s ty  i k a r ty  p o czto w e przypada 18.030, na 
druki, papiery  han dlow e i próbki to w a ro w e  
—  10.420, na lis ty  w a rto śc io w e  —  18, na 
paczki 631, cuaz na przekazy  p o czto w e i 
te legraficzne  —  95,

W  ob ro cie  zagran icznym  Zostało niedo- 
ręczou ych  w  P o ls c e  27.647 prze sy łe k  
p o czto w ych.

Petardy w  kinach lw ow skich
P rz e d w cz o ra j  późnym w ieczorem  

podczas ostatn ich  seansów  w  kilku je ­
dnocześnie k inoteatrach : Apollo, A- 
tlamic, S ty low y. Pa łace ,  Kopernik, Ma 
rysieńka i C.asino, rzucono na salę ja­
kieś cuchnące petardy. T a k i  sam nie­
p rzy jem n y  przedmiot w rzucon o do 
w n ętrza  sklepu Zygmunta Irera  przy  
ul. Gródeckie j 68. P o lic ja  postukuje 
ow ych „zam achow ców  b om b ow y ch 11.

G ajo w y za strze lo n y.
W  m iejscow ości Pogorznłki pod Ni- 

sldem znaleziono w  lesie  zw łoki ga jo­
w ego Różańskiego . J a k  się okazało , 
g a jo w y  zastrzelony został, z broni m y ­
śliwskiej prawdopodobnie przez  k la ­
sowi i kdw. Na m iejsce  w y jech ała  ko­
misja.

21-letnia kobieta uduszona.
\ V  W aniow icae li  pod S am b orem  zna­

leziono w s todole uduszoną  21-Jetnią 
z a m ę żn ą  Annę S arac h m an .  Ponieważ' 
•istnieje podejrzen ie ,  że zos ta ła  ona udu 
szona  przez męża-, m ą ż  je j  zos ta ł  a re ­
sztow any.

Z  siekiery na ojca.
W  m iejscow ości Naklo pod P rz e m y ­

ślem zam ord ow any z osta ł  gospodarz 
A leksander P e try ck i  w  chwili gdy oko­
ło godz. 10 w ieczór  przechodził przez 
p odw órze .  W skutek  uderzenia s ;ckierą 
P e try ck i  zmarł. Aresziowamo je g o  .sy ­
na Sem ena  -Pod zarzutem zbrodni.

Londyn, w  grudniu.
Londyn spow ity  jest  w gę.stą mgłę. 

D eszcze, śnieg, zimno.... W  tym  o k r e ­
sie ze szpalt wielkich dzienników w a ­
bia o k o  czyteln ika  „słoneczne*1 rek la­
m y : „Kair i  Nil“, „Boże  Narodzenie w  
Hiszoanji“ , „S ło ń ce  na w yspach Azor- 
skich*', „Podróżu jcie  po Sródziem nem  
m orzu!11 L iczba ok rętó w  „w ycieczk o­
w y ch 11 w zrasta  w  Anglji z  dnia na  
dzień. O to w yn ik  k ry zy su : kurczy  się 
ilość s ta łych  linij pasażerskich, zmniej­
sza s ię  przew óz to w a ró w  i  poczty, 
to w arzy stw a ok ręto w e usiłują po k ry ć  
straty , organizując podróże w y ciecz ­
kow e. T e n  rodzaj ry cza łto w y ch  prze­
jazd ów  staje  się ostatnio coraz  b a r ­
dziej popularny. Z góry  bow iem  można 
obliczyć w szelkie  k osz ty  przejazdu bez 
narażania  się na dodatkowe, nieprze­
widziane w yd atk i.

A przyznać trzeba, że nigdy jeszcze 
podróże zam orskie nie b y ły  tak do­
stępne i tanie, jak  obecnie. Dla ilustra­
cji w y s ta r c z y  ch y b a  prz y toczy ć  koszt 
kilku w y cie cz ek .  Za osiem gwinei (ok. 
220 zł.) można od być czterodniow ą po 
d róż  do Hiszpanji i  z pow rotem ; nie­
ca łe  600  zł. kosztu je  w y cie cz k a  15-dnio 
wa do L izb on y  i na M ad erę ;  300 zł. 
l l -d n io w a  podróż do portów b a ł ty c ­
k ich; 750 zł. siedem nastodniowa w y ­
c ieczka do Neapolu, Syraku z, na Kor­
tu i do D alm acji ;  520 zł. do Tan g iem , 
Gibraltaru, Mfirsylji  i Egiptu. A pamię­
tać  należy, że ceny te  obejmują nis- 
ty lk o  bilet przejazdu, a le  również 
utrzymanie przez c a ły  c z a s  podróży, 
przyczem  kuchnie luksusowe ok rętó w  
w y cie czk o w y ch  niczein nie ustćpuią 
p ierw szorzędnym  restauracjom . Jeś li  
w ięc  są o s o b y  —  a w Anglji- takich 
jest wiele  —  które  dysponują c z a ­
sem i m ają  niewielkie naw er dochody, 
op łaca  im się bardzie j spędzić święta 
w pogoni za słońcem  na południu, 
aniżeli prze ja d a ć  sw e funty w  d rag e li  
i n iew eso ły ch  pensjonatach angielskich 
lub szkockich.

Je s z c z e  ponętniej w ygląd ają  oferty 
w y c ie cz ek  d ługodystansow ych i... d o ­
okoła świata. Za niewielkie stosunko­
w o  pieniądze zwiedzić można najdal­
sze zakątki kulj ziemskiej. I znów  w a ­
bią n a s  ogłoszenia  egzotycznem i miej­
s cow ościam i:  d o  Australii i  z  pow ro­
tem przez w y s p y  Kanary jsk ie  i P o łu ­
dniową Afrykę —  4 miesiące podróży 
w  kabinie 1-sze j klasy z a  3600  zł.;

do B razy li i  i z  powrotem przez P o r ­
tugalię i M ad erę  —  za 2250 z ł . ;  na 
w y sp y  A m eryki Śro d k o w ej t ra s ą :  
Southamp+om, Casablanca, D akar,  T r b  
nidat, Colon, Havana, M artynika, F u n -  
chal i Lizbona -— za 2400 zł.;  d o  R io  
de Janeiro, S an to s ,  Montevideo, B u ­
enos Aires —  za 3000 z ł . ;  do Now ej 
Zelandji i T a sm a n ji  —  za 4500 z ł . ;  
w reszc  e do Japonji  przez Indje, C e p  
on, Singapore i Hong-Kong —  przeszło 
4 miesiące podróży za 6000 zł. Nie- 
sposób w y licz y ć  w szystk ie  w ycieczki,  
jak ie  p o m ysłow e linje okrętow e org a­
nizują, by le  o rz trw a ć  okres  k ry zy so­
w y  i Jakoś pow iązać koniec z koń­
cem. a w y m ęcz o n y  kry zy sem , m głą 
i chłodem  ob y w ate l ,  —  przeważnie 
em ery t lub rentjer ,  —  z drobnych na­
w et oszczędności  w y ło ż y  na podróż 
—  do słońca.

Nie dziw tedy, źe  liczba turystów  z 
Anglji w z rasta  z w ie lką  szybkością. 
G d y w  ubiegłym roku przewieziono 
w ycieczkow em i ok rętam i ok. 100.000 
pasażerów , to  już w  b ieżącym  ilość 
ich oblicza ją  na  150.000.

P otrzeb n a  je s t  tylko drobnostka : 
funty i... paszport bryty jsk i ,  nie w y ­
m ag a jący  opłat an : wiz. h.

Dziś „ Ż y w y  Dziennik'* 
w  Stanisław ow ie.

Dz'ś, w  środę dnia 7 bm. w  Stan is ła ­
w owie „Ż yw y Dziennik**. 'W esoła ita 
impreza Synd ykatu  Dziennikarzy L w o ­
wskich odbędzie się o  godz. 8.30 w ie ­
czó r  w  teatrze im. Moniuszki. P r a w ­
dziwą rew elac ją  w ieczoru będzie Do­
datek I lustrow any w opracowaniu art.
B .  Czaszków ny, W ła d y  M ajew skie j  z 
Polskiego R ad ja , prof. dra Guensberga 
i art .-m alarza  F .  Kleinniana. B i le ty  
■wcześniej do nabycia  w  cukierni p. 
Krowickiego i w  księg. „Renaissance**.

S trzał do posterunkow ego.
P osteru n k o w y  P .  P .  Kobiałko, zn a j­

dujący się na  obchodzie słu żbow ym  w 
W o ju iy  czach pod Sam borem , spo­
strzegł,  ż e  d o  tam te jszeg o K ółka  rol­
n iczego w łam ują  się złodzieje. Teden 
z nich strzelił z  rew o lw eru  do poste­
runkow ego, lecz chybił. P osterunkow y 
również strzelał .  S t r z a ły  w  ciem no­
ściach  chybiły. Złodzieje zbiegli.

1 Nieznany utwór Liszta
na dzisiejszym  koncercie 

T o w . Miłośn. Muzyki i Opery.
W  dzisiejszym koncercie  sym fonicz­

nym  T o w . M iłośników Muzyki i O pery 
na specjalną uw agę zasługuje nieznana 
dotąd kom pozycja  L iszta  pt. „Pieśniarz 
Niewidomy**, k tóre j rękopis, odnalezio­
n y  w  r. 1917 w  Petersburgu przez M a­
teusza Glińskiego jak o  akompaniament 
fortepianow y do ballady A. Tołs to ja ,  
został przez n iego zinstrumentowany 
n a  orkiestrę  i uzupełniony w m yśl in- 
ten cy j kom pozytora. W  te j formie zo­
stał „P ieśniarz  Niewidomy** w ykonany 
poraź p ierw szy  pod batutą M ateusza 
Glińskiego na koncerc ie  symfonicznym 
w Filharmonii berlińskie j w  r. 1921, 
następnie na koncertach  w  Budapesz­
cie, Tallinie, Hadze i W a rsza w ie ,  gdzie 
spotkał s ię  wszędzie z dużem powo­
dzeniem.

T a je m n ic a  h a n d la r z a  
ś w ię ty c h  o b r a z ó w .

P rzed  2 laty, w  r. 1930. do Olejowa 
(pow. Zborów) przy jechał agent han­
d low y ze  L w o w a . Nikt nie znał jego 
nazw iska, ani firmy, która  g o  w y s ła ła .  
S p rz e d a w ał on ludziom obrazy przed­
s taw ia jące  św iętych . Nie pobierał pie­
niędzy za  nie, ośw iad cza ł  tylko, ż e  do 
odbiorców obrazów  firma ze L w o w a  
przyśle  przekazy cz e k o w e  dla zrealizo 
wanńi należności pieniężnej. W k ró tce  
agent w yjechał z O lejow a i  zaginął po 
nim słuch. Do n ab y w ców  obrazów  do 
dnia dzisiejszego nikt c z e k ó w  żadnych 
nic przysyła ł,  ani nie upominał się o 
pieniądze.

Zaniepokoiło to ergana  b ezp !eczeń- 
stw a. Nasunęło się p o d e jrzen e , że  ów  
handlarz obrazów został zam ordowa­
ny. O dokonanie mordu podejrzany 

i je s t  pewien osobnik, k tó ry  niedawno 
| został skazany na  15 lat w ^ zien ia .  Du- 
| żo te raz  zależy od firmy lwowskiej, 

k tó ra  przed 2  laty ow ego agenta do 
O le jow a w y s ła ła .  P o w in n a  natych­
miast zgłosić  się w  W y d zia le  śledczym 
(Kazim ierzow ska 30, I. p.), ce lem  zło­
żenia odpowiednich w yjaśnień , doty­
czą cych  zaginionego w  tajem niczy son- 
sób agenta.

PA M IĘT A JM Y  O C ELA C H  1 ZADA­

NIACH T O W . S Z K O Ł Y  L U D O W E J.

Wśród nowych książek.
W incenty  R z y m o w sk i:  „ W  w a lce  j 

i burzy*1 —  Tadeusz H olów ko na tle  J
epoki. W arsz aw a,  1932. S k ła d  gt. w
księgarniach S. A. Książnica-Atlas.

D w adzieścia  kit dziejów naszego 
narodu, w cielonych w  życie  bohater­
sk u  j jednostki i przepuszczonych 
przez p ryzm at je j przeżyć, je j  walk, 
cierpień i nadziei: o-to treść  nowej k s ią ­
żki R zym ow skiego , przedstawiającej'  
życie  i śm ierć  Tadeusza  H  ołówki.

W  75 rodziałach, z których każdy 
stanow i odrębny, pulsujący energ ;ą e- 
pizod, pełen doniosłej w y m o w y  histo­
rycznej,  przesuw a się przed nami ży­
cie bohatera na tle ż y c ia  epoki. B u n ty  
młodości i w alki wieku męskiego, unie 
sierra studenckie i tw arda szkoła 
S trze lca  pod kom endą Piłsudskiego, 
duszne mroki więzienne i m arzem a o -  
wiane arom atem  step ów ; podziemne 
ki in ie  P .  O. W .  i o tw arte  w  polu spo­
tkania z  nieprzyjacielem, publicystyka 
i dyplomacja , ponure dni poniewierki 
w obozie jeńcó w  i w spaniały  Potem 
wzlot ku w y so k im  szczeblom  z aszcz y  
tu i odpowiedzialności w  P a ń s tw ie :  
etc  kilka zaledwie momentów w  dłu­
giej. bogate j,  ognistej w stędze życia  
t io iow ki. R zy m ow ski,  przed staw ia jąc  
to życie w  prostem. przejrzystym slo - 
wip, stw orzył książkę, kitórą c z y ta  się 
jak  powieść, a przeżyw a ja k  zbioro­
w y , g łęboki dram at o treści społecz­
nej i  narodowej,  K  A.

j P rzem y sław  D ąLkcw skI, K sięga al- 
] frbetyczna daw nego p raw a p ryw atn e

go polskiego. Pam iętn ik  h istoryczno- 
praw ny. T .  X I .  Z esz y t  3, Lwów 1932.

O ddaw na d aw ał się odczuw ać brak 
podręcznej encyklopedii rodzimego 
praw a pryw atnego. Zadanie l o  spełnił 
właśnie profesor P r z e m y s ła w  D ą b ­
ków ski w y d a ją c  „Księgę alfabetyczną 
praw a pryw atnego polskiego**,. Ju ż  sa ­
ma nazw a pow yższego dzieła w skazu 
je  na m etodę przy ję ta  przez autora, 
k tóry  tem  samem w skrzesza  tradycje  
ju rystów  dawnej Rzeczypospolite j .  
Autor p rzeznaczył Księgę alfabetyczną 
d'a szerokich w arstw  sp o łe cz es lw a  
polskiego, k tó *e  obecnie w  odrodzonej 
R zeczypospolite j okazuje coraz  ż y w ­
sze zainteresow anie  d’a praw a rodzi­
mego.

Z aw arte  w  tem  dziele informacje, 
n o g ą  posłużyć dziennikarzom, publi­
cystom , adwokatom. T a k ż e  ję zy k o ­
zn a w cy  znajda tu wiele c iekaw ych 
przyczynków , skoro autor używ a 
s łow nictw a praw niczego staro-polskie 
go, często  różniącego się od obecnego. 
P od  względem treśc i  praca ta stanowi 
ogniwo pośrednie m iędzy sy stem aty­
cznemu dziełami autora, „ P ra w e m  p ry -  
w atnem  poliskiem** i  „Zarysem** tegoż, 
a  jednak oznacza znaczny kroik na­
przód, w  szczegG  naści w  ustępach w  
Przedm owie dzieła wyliczonych. Styl 

•jędrny spraw ia na czytelniku dodatnie

wrażenie . U m ieszczony na końcu w y ­
k az  ar  tył: ułów p rzyczy n ia  Się do szyb  
k i oj or jcnac ji  w  pracy .

Juljusz Kessler.
*  *  *

Jó z e f  Merlinski, P ra w o  o ustroju 
adw okatury. H oesicka  T e k s t y  ustaw, 
Nr. 6»8. W a rs z a w a  1932.

Z b czn y ch  w yd ań  now ego praw a u 
ustroju adw okatury, jak ie  się  o k az a­
ły  w  ostatnich dniach, je s t  niniejsze 
niewątpliwie najlepsze. Zaw iera  ono 
p rócz  tekstu rozporządzenia przedm o­
wę, w  k tó re j  autor przedstawia treść  
jego  przepisów, u ję tą  w  ram y  pięciu 
zasad podstaw ow ych stanu ad w o k a c­
kiego. Na tre ść  te j  książeczki składają 
s .ę  l ia lej postanow ienia  o taksach ad­
w okackich  w  trzech  b y ły ch  zabo­
rach, tabela  now ych  Izb adwokackich 
i sta ran n y  skorowidz rzeczow y.

Z a p rz e czy ć  atoli nie można, że w y ­
d aw nictw o obecne przedstawia tylko 
w a r to ść  aktualną, tym czaso w a, jako 
dogodny podręcznik do zapoznania się 
z n ow y m  tak bardzo w ażnym  aktem  
praw od aw czy m . W y cz e rp u ją c y  ko­
mentarz, w  rodzaju b. p. świetnego 
dzieła Lohsinga o  austr . ordynacji  
adw„ cz e k a  jeszcze  na sw ego tw órcę  
i c z e k a ć  będziie długo. J e s t  to  zrozu­
miałe, szczególnie jeśli chodzi o  inter­
pre tac ję  przepisów n ow eg o  p raw a o 
Postępowaniu dyscyplina/mem, które  
na leżyte  w yjaśnienie  znajdą dopiero 
w  p ra k ty ce .  Z tego punktu widzenia 
uznać na leży  za nader udatny przepis 
art. 98 rozporządzenia, nakazującego

Naczelnej R adzie  Adwokackiej prow a­
dzenie księgi zasadniczych ( ? )  orze­
czeń dyscyplinarnych w  instanciach 
od w oław czy ch  (art. 86) i w y d aw anie  
zbiorów tych orzeczeń. Zbiory takie 
przy czynia  się do ustalenia zasad e ty ­
ki adwokackiej,  a tem samem stworzą 
jednolite p o jęcie  typu „nieskazitelne- 
go“ adwokata.

B ra k  dobrej rozp raw y d ogm atycz­
nej o  na w cm  praw ie, dotyczącem  u- 
stro ju  adw okatury, odczuw any będzie 
Przez długi je sz cz e  niew ątpliw ie czas 
w  sposób bardzo dotkliw y. Gdy jed ­
nak pow stanie tak ie j p ra cy  uw arunko­
wane je s t d ługotrw ałem i rządam i no­
w ego praw a, to' obecna ch w ila  w yd aje  
sie nader odpow iednią na pracę histo- 
ryczn o -oraw n ą o polskiej adw okatu­
rze.

W  literaturze naszej nie m am y po 
dzień dzisiejszy w y czerpu jące j  mono­
grafii o polskej palesirze. B y ła b y  zaś 
ona obecne  bardzo na cza s ie  ze  wzgię 
du w łaśnie na now e praw o o ustroju 
adwokatury, które  s tanow :ć  będzie 
granice końcow ą takiei pracy . Dzie je  
pal estry  polskie j obfitują w  liczne c i e ­
kaw e m cm enty, a ich um iejętny w y ­
kład je s t  bardzo pożądany. G d y  zagra 
nica pochlubić się m oże w spaniałem i 
w ydaw niew am i na tem  polu (por. n. p. 
Kubła „Geschichte der ósterr .  Advo- 
k atur“), tedy i my winniśmy stw o rz y ć  
opzyczynek do dziejów  stanu o tak  
dom inu acem  zncczeniu w  życiu  spo- 
łecznem . M gr. L  Biel.



w lasach państwowych Dyrekcji lwowskiej
i je j niepow ołani krytyc y.

| Z E  S P O B T U .

W  ostatnich czasach wcszfa  w mo­
dę a racze j w  nałóg k ry ty k a  obecne] 
gospodarki w lasach państw ow ych.

Nie w chodząc w zakulisowe spręży ­
ny tej - akcji ,  należałoby dla o b iek tyw ­
nego zorientowania opinii ogółu dać 
parę rzeczow y ch  uwag, d oty czący ch  
obecnej gospodarki w  lasach państw o­
wych.

P rzed ew szystk icm  należy  stwierdzić, 
że od roku 1928 cen y  za drzew o użyt­
kowe ok rą g łe  na rynku spadły do je­
dnej czw arte j  je g o  w a rto śc i  dawne], 
na skutek fatalnej koniunktury d rzew ­
nej.  będące j wynikiem ogólnego k r y ­
zysu gospodarczego. Z ło ży ły  się na to 
silne ograniczenia zakupów przez od­
biorców  zagranicznych, zw łaszcza  
zamknięcie granicy  Niemiec, które b y ­
ły naturalnym odbiorcą drewna pol­
skiego i dumping sowiecki, k tó ry  nas 
odsunął, jak  i innych europejskich pro­
ducentów od rynku angielskiego. Nie 
niniejszy w p ływ  ujemny na koniunktu­
rę w y w a rło  skurczenie się zapotrzebo­
wania w ew nątrz  krain do minimum, 
głównie przez zmniejszenie się ruchu 
budowlanego.

Nic dziwnego, że ta dekoniunktura 
p o c ią g n ę ła *' za sobą ruinę niejednego 
producenta,- c z y  p rzem ysłow ca drze­
wnego, względnie spow odow ała  dobro 
wolne w y co fy w a n ie  się z  niejednej 
placówki przemysłu drz-ewnego, zwię­
k sz a ją c  oczyw iście  silnie rzesze bez­
robotnych i . powodując dużą podaż 
pustych w arsztatów  pracy , możliwych 
do nabyci-a za bezcen, a wkońcu zwię 
kszyła  ogólny zastój w przemyśle.

W  tych warunkach istotnie na jc ięż­
szych  od czasu odzyskania niepodle­
głości —  nie wolno Administracji  L a ­
sów P ań stw o w ych  zakładać bezradnie 
rąk i pogrążać się w apatji,  gdyż jes t  
je j  zadaniem z jednej s trony  osiągn ię­
cie n a jkorzystn ie jszych  w y n ik ów  fi­
nansow ych przy sprzedaży drewna, z 
drugiej c iąży na mej moralny obow ią­
zek złagodzenia bezrobocia.

W  tym też celu przejęła Admini­
strac ja  L asów  P ań stw o w y ch  w  osta­
tnich czasach  szereg zakładów prze­
m ysłow ych , opuszczonych przez do­
tychczasow y ch  użytkow eów , jakimi 
byli koncesjonariusze finansowani prze 
w ażnie -przez kapitał zagraniczny, a 
tem sam em  z jednej strony niczaintere 
sowani w racjonalncni użytkowaniu 
powierzchni leśnych oraz  w  podnie- 
ycniu marki jakościow ej drewna pol­
s k ie g o  na rynkach  .zagranicznych. 2  

drugiej zaś. s trony w y w o ż ą cy  ca ły  zysk 
przeds!ęb:orcy, w yciągnięty  z lasów 
państw ow ych zagranicę, co niewątpli­
wie przyczyniało sic w  pewnej mie­
rze do pogłębienia kryzysu.

Fotografow anie 
poprzez chmury i mgło.

CIrupa chemików z fabryki płyt fotogra­
ficzne cli w 111 orci (AngijaJ dokonała w y n a ­
lazku. k tó ry  będzie zwrotnym  punktem 
\v iotngrrn.ii. M ianowicie  spreparow ana zo­
stała piytą fblograiiezna tuk czuta, iż umo­
żliwia ona dokonywani*} zcljeć na wielkie 
dye t.insc. co sprowadzi prze w rót  w dolyck  
cz f ts o w y d i  metodach używania aparatu fo .  
;r gra f icznego  dla ce ló w  astronom icznych 
u. p. militarnych etc. Nowa płyta  sp o rzą­
dzeń.! je s t  z m asy  chem icznej  szczególnie 
ta n ie j  nu. działanie promieni uhru-czcrwio- 
r,\ eh. Poza tem dzięki tej w łaśc iw o ści  p łyty 
można d okon yw ać zd.ięc bez św iatła ,  w n o ­
cy, podczas gęste j  mgły.

Iłow a ekspedycja podmorska
O. R oeklhf .  z w a n y  „apostołem m orza",  

'czfoimk R oyal  G eographical  S o c ic ty .  z o r­
ganizował niezmiernie c iekaw a ekspedycje 
podmorską ua pokładzie  specjalnie n a b y te ­
go statku z udziałem uczonych angielskich, 
niemieckich i am erykańskich . O. Rockiiif  
zabiera ze sobą specja lne ap araty  io to g ra -  
riczne do fotografow ania dna morskiego 
oraz instrument w łasnego w ynalazku po­
zw a la ją cy  na badanie sku tkó w  trzęsienia  
ziemi n a  dnie njorza. E k s p e d y c ja  po trw a 
kiikai m ies ięcy .

In w estyc je  czynione -przez tycli kon- 
cesjonar juszów  (w formie rozbudowy 
Zakładów  przem y słow y ch  i kolejek 
leśnych) nie op łaca ły  si-ę w zupełno­
ści,  .b y ł y  bow iem  -bonifikowane w  zu­
pełności w  opuście cen płaconych Sk a r  
.bowi P a ń s tw a  -za drewno, zaś P o eks- 
piracji  umów przechodząc na w łasność 
S k arb u  P a ń stw a  najczęście j o k az y w a ły  
się zbędnemi z powodu braku odpowie­
dniego surow ca, w yeksploatow anego 
w  tempie forsow nem  w czasie  t r w a ­
nia umów długoterminow ych, bądź też 
s tanow iły  częśc iow o zużyte i m a ł o  
w artośc iow e o-bjekty.

W o b e c  po w y ższeg o  uznała Admini­
s trac ja  L asó w  P a ń stw o w y ch  za w ła ­
śc iw e  z e rw a ć  z  do-tychczasowym s y ­
s tem em 'pas-orzytu jących  koncesy j leś­
nych, czyli  um ów długoterminowych, 
ja k ie  w. początkach  bytu w skrzeszonej 
niepo-dlcgłoścf na sze g o  P ań stw a obsia­
d ły  liczną rz e szą  la s y  państw ow e t 
prowadzi ca łą  gospodarkę we w ła s­
nym zarządzie.

C y fro w o  przedstaw ią się efekt ob ec­
n e j  gospodarki na ifcrenie lwowskie] 
D yrekcji  Laslów P ań stw o w y ch  w ten 
sposób, ' że przeciętna cena uzyskana 
za jeden m. sześć, drew na użytko­
w ego w yprodukow anego przez tutej­
s zą  D y re k c ję  L asó w  P a ń stw o w y ch  
w ynosiła  w latach gospodarczych : 
1929/30; około 16 zł. —  1930/31 11 zł. 
A zatem , niepoważnie wygląda w  tym  
stanie rz e c z y  artyk u ł  z  rodzaju  tych, 
jaki po jaw ił s ię  w  dziale gospodar­
c z y m  Nr. 10.130 tute jszej G azety  P o ­
rannej z  dnia 26 listopada 1932 r„ 
k tórego autor usiłuje w m ów ić w nie­
św iadom ego czytelnika obawę, c o  do 
przyszłości  lasów  państw ow ych przy 
ob ecn e j gospodarce.

Argumenty zaw arte  w tym artykule 
nie w y trzym u ją  k ry ty k i  przy  rzeczo- 
wem rozważaniu.

B ezp od staw ne je s t  n,p. twierdzenie, 
że w p ły w y  z, la só w  państw ow ych nie 
po k ry ły b y  w y d a tk ó w  i  kosztów, g d y ­
b y  się  kalkulowało i b ilansowało po 
kupieoku. L a s y ,p a ń s tw o w e  są  bowiem 
jednostką sam ow ystarcza lną  i w ch o- 
d z ą “d o  ogólnego budżetu państw ow e­
go ty lk o  z  nadw yżką d ochodów ; któż­
by pokrył zatem o w e  s t r a t y ?

R z e cz  jasna , że w tych warunkach 
podstaw ę c a łe j  gospodarki lasów pań­
s tw o w y ch  stanow i kalkulac ja  han­
dlowa.

Nie je s t  o czyw iśc ie  również mozll- '  
w e, jak  twierdzi 'a u to r  artykułu, p o ­

kryw anie" s tra t  obecnych  zyskam i mi­
nionych lat, gdyż zyski te już dawno 
zosta ły  przelane do ogólnego budżetu 

•państwowego, zaś funduszów rezer­
w ow ych lasy  państw ow e nie posiadają.

Jeże li  zaś n a w et D yrek c ja  L a sów  
P ań stw o w y ch  z  powodów, m ający ch  
s w e  głębokie uzasadnienie admini­
stracy jno  -  gospodarcze w y ją tk o w o  ze  
zw oliłaby na przetarcie  sprzedanego 
drewna na sw y ch  tartakach, to ty lk o  
wtedy, gdyby miała m ożność uzyska- 

1 nia cen za drew no, s to jący ch  na  po­
ziomie na jw y ższy ch  cen rynkow ych, 
zaś za użycie tartaku p‘ac itby  na­
b y w ca ,  p rzeciera jący  w yłącznie  sweml 
środkami, osobną kw otę  ściśle usta­
loną, która poza a m o rty z ac ją  dałaby 
c z y s ty ,  niczcm nieobciążony zysk. 
Z y sk  ten w  sumie w y r a ż a łb y  się  cy ­
frą od kilku do kilkudziesięciu ty s ięcy  
złotych, zależnie od zakładu i ilości 
przecieranego drewna.

Cała kalkulacja podana przez, autora, 
a w szczególności określanie  w ysoko-;,  
ści am ortyzacji  jakąś stałą cyfrą jest 
bezpodstawnem. w y so k o ść  am o rty za­
c ji  bowiem zależną jes t  od całego 
szeregu czynników , których ścisłe j 
ąnalizy na tem m iejscu przeprow a­
dzić niepodobna.

K ońcow o nadmienić się  musi, że 
autor w y że j nazw anego artykułu nie­
p rzygotow any zupełn e do poruszone-, 
go przez siebie tematu, pisał o  r z e - '  
czach eonajm,niej przedw czesnych.

T e g o  rodzaju transakcja  bowiem, 
obejm ująca dzierżaw ę tartaku pań­
stw o w eg o  nie miała miejsca, a g d y b y  
naw et dokonaną zosta ła  —  to w 
każdym  razie nic  na  płaszczyźnie/ 
przedstawionej w artykule.

Chodzi w  tym  wypadku o fa łszyw e 
informowanie opinji publicznej, jak o ­
b y  Administracja L asó w  P a ń s tw o ­
w ych, zdążająca do uprzemysłowienia^ 
tych lasów  p aństw ow ych a tem sam em  
do usunięcia ca łego  szeregu pośredni­
k ó w  drzew nych, że<ru'iących ma ż y ­

w ym . organizmie lasów  państw ow ych 
do" togo stopnia nie była  przygotow a­
ną, względnie nie postępow ała kon­
sekwentnie.

W  istocie rz e c z y  .bowiem należy za­
pew nić  opinję publiczną, ż e  Admini­
s trac ja  L a só w  P a ń stw o w y ch  z w y ­
tk n ię te j  drogi nie zb oczy , dążąc w 

•zyśpieszonem tempie do realizacji  
lysłowienia lasów  państw o- -

L. P .

Sezon teatralny w  Moskwie.
N ajw ażniejszym  ew enem entem  w  

obecnym  sezonie teatralnym  M o sk w y  
,b y ł  jubileusz 40-lecia  p ra cy  Gorkija . 
T e a t r  W aohtaiigow a w y staw ił  z tej 
okazji do raz  p ierw szy  sztukę p. t.  
„L gor B u ły cz ew  i inmi“, m alująca ż y ­
cie i mentalność drobnej burżuazji r o ­
sy jskie j przed w ojną . K rytyka sow iec­
ka bardzo gorąco  przy ję ła  w y s ta w ie ­
nie tej sztuki, k tóra uważa za jedną z 
najcennie jszych w  dorobku dramatopi- 
sarskim znakomitego pisarza. Poza tą 
prem iera tea try  m oskiew skie w y s tą ­
piły  z prem jeram i szeregu młodych 
autorów sowieckich, a w ięc  w ystaw io  
no „Śnieg" i „Mój przyjaciel*1 P ogodi- 
;?a. „Ziemia i niebo** Tura , „M ścisław  
świadek* Pruta, „Wprowadzenie** Her 
rnanna. Z tych najbardziej interesują­
ca jest  sztuka Pogodina „Mój p rz y ja -  
cie!“, w ystaw iona przez teatr Rewoltt 
cii. odznacza jąca  sic wielką śm iało­
ścią. „Ziemia i niebo" Tura porusza 
ten  sam problemat co i sztuka Afinige- 
nov.a „Strach**, grana w  W arszaw ie  
w  zeszłym roku —  mianowicie stosun 
ku ludzi czy ste j  nauki do w spółczesno­
ści sowieckiej.

W ięk sz o ść  now ych sztuk s o w ie c­
kich porusza problem walki dwóch s y ­
stem ów  politycznyc h -o ra z  rzekom ych

przygotow ań d o  zbrojnej interwencji.  
Do tego tyipu sztuk należy  „Na zacho­
dzie sic biją** W iszniew skiego, w y sta ­
wione w  teatrze  R ew olu c ji ;  nowa in­
scen izac ja  M arkicza .,Kto zatriumfuje** 
jak rów nież „ S ą d "  Kirchona, autora 
„Chleba**, sztuki granej na w id u  sce ­
nach zagranicznych.

R epertuar k lasy cz n y  jest  reprezento 
w in y  pokaźna liczba dzieł odpowied­
nio oczyw iśc ie  zmodyfikowanych 
Przez inscemizatorów. T a k  n .p .  zapo­
w iadają  nowe koncepcje  scen iczne  
„Don Carlosa** Schillera, „Kupca w e ­
neckiego" i „Antoniusza i Kleopatry** 
Szeksp ira  oraz „Córki kapitana" P u ­
szkina, jak  rów nież „ M artw y ch  dusz" 
i „Nosa" Gogola.

T e a tr  Meyerholda w znaw ia sław ną 
już na zachodzie nawet, w łasna inter­
pretację „Ham leta", zapowiada w y  sta 
wienic „Balu maskowego** L erm onto­
w a o ra z  „C arm en", której tekst zosta­
nie op racow any  przez B a b e la  i E rd -  
tnap.na. Wielfciem powodzeniem cieszy 
la się sztuka Zolosnowa/ osnuta na tle 
ż yc ia  „beziprizornych*, dzieci w a łę sa ­
ją c y ch  się bez  opieki po terytorium  ca 
lej Rosji ,  napisaną przez młodego czlo  
wieka, k tó ry  sam  przez  w iele  lat był 
takim bezdomnym -w łó cz ę g a ..

G R Y  S P O R T O W E .
W  cz w a rte k ,  dnjia 8  fan . odbędzie s ię  

wielobój gier sp o rtow y ch  ‘między AZS. a 
.S e k c ją  Sokloła-M aoicrzy, w  k tó reg o  skład  
w chodzą zaw od y  w  piłce 's iatkowej pań i  
namów, trójki,  g ry  mieszanie i k o szyk ó w ka.  
P o cz ą te k  o  godz. 9 - te j  i  15-tej.  W e jś c ie  od 
ul. Zimorowicza S.

C . I. W . F . —  L W . K L . S Z E R M IE R Z Y .
W  dniach 10 1 1 1  bm. odbędzie s ię  we 

L w o w ie  interesu jące spotkanie szerm iercze  
w  szabli i  szpadzie pomiędzy drużyną feebt 
m istrzów  podoficerów  C I W F  a  zesp ołem  
L w . KI. Sze rm ierzy .

Sz e rm ie r z e  w a r s z a w s c y  przy jadą  w  na­
s tępu jącym  'składzie: fechtinistrz  B u cz a k .  
Kaj-piewski, P aranda, Cebulak. Sk ład  L w o ­
wian przedstaw iać się  bę d z ie :  pp. Franz. 
K iełbusicw icz,  toż. Schm o rak ,  por. Serafin ,  
dr. Wodmiiecki. M ie jsce  i  c z a s  spotkania u- 
s ta lon y  zostanie w  najbliższych dniach.

Program  ra d jo w y.
Ś ro d a , 7 grudnia.

L w ó w  (381). Godz. 11.40: Codzienny
przegląd P r a s y  polskie j.  11*50: Komunikat
M eteo r .  Gł. S t .  M eteo r,  dla komunikac ji
lotniczej. 11*58: S y g n a ł  czasu  z  O D serw a-
torjum A stronom icznego w  W a r s z a -  
szaw ie ,  he jnał z W ie ż y  M ar iac k ie j  w K r a ­
kow ie.  O dczytan ie  programu na dzień oie-  
ż ący .  12*10: M uzyka z płyt gram ofon o­
w y ch .  13*20: Urz. kom. P ań stw . Instytutu 
M eteo r.  12*35: Tran s ,  z W a r s z a w y .  X - i y  
kon cert  szkolny z Filharmonii  W a rs z .  z o r ­
g anizo w an y przez W y d z .  O św . i Kult. M a­
gistratu in. >st. W a r s z a w y ,  w espół z P o l -  
skiem Radio. W y k o n a w c y : ork iestra  ii lhar-  
m oniczna pod dyr. J ó z c ia  Oziminskiego, 
S tan is ław a A rgasiń ska  (sopran), Ludwik 
Urstcin (akomp.) 14— 15*15: P r z e r w a .
15*15: Komunikat gospodarczy . 15*25:
L w ow ski  Kącik h arcerski .  15*35: T ra n s ,  z 
W a rs z a w y .  P r o g r a m  dla dzieci :  a) „ W g r u ­
dniowy wieczór** E w y  Z arem b iny ;  b) „ L e ­
genda o św. Mikołaju** w/g E w y  O stro lę g  
w opr. cioci Ady (L w ó w ) .  16: M u zyka z 
p łyt gram ofonow ych. 16*40: T ra n s ,  z  W a r ­
szaw y : „Polska po powstaniu s ty cz n io -
\vem‘‘, w y gł .  p. W ła d y s ła w  Malinowski.  
17: Audycja dla nauczycieli  m uzyki w  szko 
łach o g ó ln o k szta łcący ch  zorganizow ana 
przez M. Ogn. W a k a c .  L iceu m  K rz e m ie ­
nieckiego. 17*30: M u zy k a  z p łyt gramof. 
17*40: T ra n s ,  z W a r s z a w y .  P o g ad an k a  dla 
sfer p racu jących . 17*55: O d czytan ie  pro­
gramu na dzień następny i rep ertuar  t e a ­
tró w  mie jskich w e  L w o w ie .  1 8 :  T ra n s ,  z 
W a r s z a w y .  M u z y k a  leklfa i tan ecz n a  z 
dancingu „Adria”. 19 :  P o g adan k a  l iteracka  
p. Idy W ienicw skic i .  19*15: R ozm aitośc i .
Dod. do P ra s o w e g o  Dziennika Radiów . 
19*30: T ra n s .  7. W a r s z a w y .  F e l ie to n  l i te r a ,  
c k i :  „Szlakiem  powieśc i  po lsk ie j" ,  w y g ł .  
p. W .  R o g o w icz .  19*45: P r a s o w y  Dziennik 
R ad jow y. 2 0 :  R c w ja  z p łyt gram ofono­
w y ch .  20*55: W iad o m o ści  sp o rtow e.  2 1 :  
21*05: R e c ita l  fortepianow y J ó z e fa  T u r -
czyńskiego. 2 2 :  T ra n s ,  z W a r s z a w y :  „Na 
w idnokręgu".  22*15: Arie i pieśni z re p e r ­
tuaru śp. prof. A. N iżankowskiego. W  wyk. 
dr. Ju l jan a  Z a jąca  (tenor).  22*35:  P ły t y  g ra ­
m ofonowe. 22*55:  Komunikaty. 23— 23*30:
Tran s ,  z W a r s z a w y .  M u z y k a  ta neczn a  z 
kaw. Ziemiańskiej.

C zw artek .  8 grudnia.
L w ó w . (381) Godz. 10 :  T ra n s ,  z K rako­

wa. N abożeństw o. 11*45— 11*55: P r z e r w a  
11*58: S y g n a ł  cz a su  z O b serw . Astrom  z 
W a r s z a w y ,  he jnał z W ież y  M ariackie j  w 
K rakow ie .  12*10: Urz. kom . P a ń stw . Instyt.  
M eteor. 12*15: Jo rn n c k  symfonicz-ny z Fil­
harmonii W a r s z .  w  w y k .  o rk ie s tr y  filh.ar- 
moniiczncj pod dyr. J .  Oziminskiego i J .  
K aroly i  (fortepian). W  przerwie trans,  z 
W a r s z a w y .  Odczyt.  14: S łu ch o w is ko  p ra w ­
nicze w  opr. m ec.  N adratow skiego. 14*20: 
T ra n s ,  z Ł o d z i :  M u z y k a  popularna w  w yk. 
ork. Filharmonii  Ł ódzkie j .  . 1 4 :4 0 : „ K r y z y ­
so w a kolęda n a  w si" ,  w ygł .  j. M. K a rc z e w ­
ska. 15:  T ra n s ,  z Lodzi. D. c. m uzyki p o ­
pularnej.  16: P ro g ra m  dla m ło d z ie ż y :  „ W i­
zy tai u ż u b r ó w " ;  b)  felieton kpt. M. B . L c -  
p e c k ic g o :  „ P o  m ąd ro ść  ludzi b ia ły ch " .
16*25: P iosenki  i scenki rc w jo w c  z p}y., 
16*45: „Słowianie ,  k tó r z y  w y m a r l i "  w ygi .  
dr. J e r z y  Zarzycki.  17: Kon cert  popołud­
niow y w  w y k. ork .  P .  R .  pod dyr. S t .  Na­
w ro ta .  M. PirawdiZic (tenor) i  L .  Urstc.m 
(akomp.). 17*55: O d czytan ie  programu nr 
dzień następny. 18 :  Kon cert  kam eralny
1. Arie i pieśni w  w y k .  p. Jad w ig i  Hcym - 
w e j  (msopran),  akomp. p. T .  Sercd yn sk i .
2. S e k l c s :  Chaocwinc w y k .  p. W .  K rzem iń ­
ski (a ltów ka)  i p. T .  So re d y ń sk ł  (fortepian).
3. R ecita l  fo r te p ia n o w y ,p .  M arii  Dolińskich 
K o d a ly :  S e re n a d a  w yk.  pp. W .  Krzemiński. 
J.  Mund i W .  Gcrliardt. 18*55: „O literatu­
rze tn re zań sk ie j"  w y g ł .  dr. J .  Jedliński. 
19*10: R ozm aitośc i .  19*25: S łu ch o w isko
„ S e rc e  * m atk i"  p/g Se lm y  Lagerlof .  19*55: 
P rz e rw a .  2 0 :  M u zyka lekka  w  w y k . o r k ie ­
s t ry  P . R. pod dyr. S t .  Naw.rnta. i Józio  
B u k ow sk i  (ksylofon). Akomp. p I;, Urstcin. 
21*20: Wiiadorriośoi sportowe. 21*50:  R e - - 
tal śp iew aczy  M ar ji  FTcundowcp 2 2 :  R e c i ­
tal śp ie w a cz y  R ad zis ław a P e te r a  (tenor) 
airt. op ery . Akomp. p. Tad .  Scred yńsk i .  
U tw o ry  iskrizypcowe B ach a ,  H aendla, W i e ­
niawskiego i Sraka w yko na proi.  Igo Szafir .  
Akomp. p. T a d eu sz  Sered yńsk i .  22*55: Ko­
m unikaty . 23— 23*30: M u zy k a  tameczzina z 
„K aw . .E u ro p e js k ie j"  w  W arszaw ie ,



Piekące postulaty Matopo!sk, Wsch. „Prosperity" zrujnow ała
am erykańskich jubilerów .

w odzenia autom obilów , w reszcie  po 
czw arte  z racji now ych  opłat od d ja-

Na m arginesie p rac  nad rew izja  obo­
w iązu jących  ta ry f to w aro w y ch .

T a ry fa  kole jow a, obecnie obowiązu­
jąca, została  ułożona w  latach 1927 
i 1928 tj. w czasach najlepszej koniunk 
tury gospodarczej Polsk i  i została  si­
łą faktu dostosowana do najw yższego 
Poziomu cen w szystkich tow arów  we 
Wszystkich gałęziach naszego życia 
gospodarczego.

Dzisiejszy stan taryfy przewozowe], 
Przy niesłychanym  spadku ce.n tak 
artykułów pierw szej potrzeby, jak l 
niemal w szystk ich  innych, je s t  taki,, 
że przy niektórych m ater ja łach  prze­
wyższa dwukrotnie w a rto ść  samego 
tuaterjaliu ipr ze w ozow ego, a  przy in­
nych artykułach, przy  k tó ry ch  ceny  
spadły dp p o łow y  cen z  okresu lep­
szej koniunktury, jak  np. przy płodach 
rolniczych, je s t  zgórą o 50 proc. za 
Wysoki. T e n  stan rzeczy oczy w iśc ie  
Uniemożliwia rac jonalny zbyt tych ar ­
tykułów, zw łaszcza  na dalsze  prze­
strzenie. T o  te ż  nic dziwnego, że za­
stój w ruchu przew ozow ym  począł 
się zwiękoZuć z miesiąca na miesiąc, 
niemal z tygodnia na tydzień, —  po­
wodując oczy w iśc ie  zmniejszenie 
Wpływów w budżecie Ministerstwa 
Komunikacji.

Jeże li  weźm iem y pod uw agę ogólny 
spadek cen począw szy od 30 do 50 
i w ięcej procent cen z roku 1928, to 
będzie' zupełnie zrozumiałem, ż e  dla 
''•schowania równowagi pomiędzy c e ­
ną towaru, a kosztem jego transportu, i 
P o w b n a  być taryfa  przew ozow a ob­
niżona w  takim procencie, w  jakim 
nastąpiła zniżka cen przewożonego 
towaru.

W y s o k o ś ć  stawek taryfow ych nie 
nowinna przygniatać i tak z anrera ją -  
nngo życia gospodarczego, lecz po­
winna b y ć  dostosowaną do wym ogów  
°bccnej konjunktury.

Jedną i na jw iększych bolączek M a ­
łopolski W schodniej jest kwestia, dro- 
Kicj tary fy  na miał w ęgiow y. Od r.

/.icsiono naw et 10 proc. ulgę ta- 
T fo w ą  na przew óz miału. Cierpi na 
tem rolnictwo, prawie w szystkie  go- 
1 Celnie, elektrownie, młyny i inne 
łTzcnrysly, a  w bardzo w ysok m 
S!opniu cegielnie. W ysoki  koszt prze­
wozu miału w ęglow ego odbił się, jak 
^ n ie k o r z y s tn ie j  na kosztach produk­
u j  ces. cł, gdyż opał stasiowi w pic­
a c h  kręgow ych przeszło 20  proc. 
kosztów produkcji.

Ulgowa taryfa  na miał w ęg iow y  z 
frzed  roku 1931 była  tylko o 10 proc. 
"iższa od normalnej ta ry fy  na węgiel 

podczas gdy miał je s t  tańszy  od 
grubszych sortym entów  w ęgia  o  prze- 

I ^ ł o  65 proc. Koniecznem jes t  zatem 
dostosowanie taryfy  do w artości  miału 

! Ł"  o c z y w ś c ie  w znacznie w yższym  
! Ropniu, niż ulgj te s tosow ane były  

r. 1931.
I Obecne nadmierne obciążenie koszta 
[ dtj przewozu miału węglowego pozba­

wia przemysł Małapolski Wschodire.f, 
bórego katastrofalne położenie nie 

! Uiega wątpliwości, możności k orzysta­
ł a  z tańszego a w ydatnego paliwa i 
W’ w cik im  stopniu utrudnia zakładom 

I przemysłowym, położonym w  te j od- 
ek 'e j części P ań stw a , przetrwanie 

! obecnego kryzysu gospodarczego.
R ów nież  kopalnie węgla w alczą  z 

jrndnuściumi zbytu na miał węglowy, 
i tory w  coraz większym  stopniu gro-

S p ic S e m ia  s a m o b ó j s t w  
w  H e m e z e e b .

^  raz i  pogarszaniem się w arunków  >>-- 
w z ra s ta  w  Niemczech liczba aairio- 

6istw. C iek aw e dane w tym kierunku 
os,i f i, to w arzy stw a  ubezpieczeniowe, 

^ 'a ł a ją e c  na terenie  R zeszy .  O tóż np. w e -  
j tu g  raportu m onachijskiego tow arzystw a 
^asekuracyjnego, l iczba sam ob ójstw  tak 

"■z-r-osła w ostatnim czasie ,  iż 28.5 prc. w y -  
d -c o ,n j  ph premii a sek u ra cy jn y ch  przypa- 
d*o na wypadki sam obójcze .  W  r. 1930 pro- 
r ° rcja ta w yno siła  tylko 20.7 r r c . ,  a w ro- 
Ul 1929 —  18.9 prc. T o  są  c y f r y  ch arak te -  
V/;ujące Niemcy. Jeś l i  zaś chodzi o zagra- 

,llce. pro porc ja  po w yższa  w ykazu je  nie­
b a c z n y  w z ro s t  z 14.7 orc.  do 15 prc.

niadzi się na kopalniach. zabiera niepo 
trzebnic masę m iejsca i grozi niebez­
pieczeństwem pożaru.

P rzem y sł  młynarski Małopolski 
W schodniej zaii-tcrcsowuny jest w  tern, 
a b y  ulgi przyznane na zboże od 
wszystkich  s tacy j D. O. K. P . L w ów  
i S tan is ław ów  do w szystkich s tacy j
D. O. K. P .  Gdańsk, Katowice, Kraków  
itd. zostały  rozszerzone na woj- lw ow ­
skie. Gbtecnie bowiem nie mogą tut. 
m łyny zakupyw ać zboża o j  rohTków 
w Tarnopoiszczyźnie  i S tanislaw ow - 
skiem, gdyż stawki przewoźnego z 
tych w o jew ó dztw  do m łynów  D. O. K. 
P .  Kraków itd. są niestosunkowo niż­
sze. T o  uniemożliwia oczyw iście  iut. 
młynom wszelką kalkulację. T o  żąda­
nie przem ysłu m łynarskiego tut. okrę­
gu je s t  tem bardzie j uzasadnione w tym 
roku, gdyż z powodu rdzy .mato jest 
naogół pszenicy, tak, że m łyny tutej­
sze  skazano są w yłączn ie  na zakup 
pszenicy z w o jew ództw a tarnopolskie­
go i stanisław ow skiego.

Dalszym  postulatem przemysłu m ły­
narskiego jest obniżenie taryfy  przew o­
zow ej na otręb y . W o b e c  tego, że eks­
port zagranicę prawie ustał, m łyny ska 
zane są na sprzedaż otreb tylko w 
kraju, co  znów jest bardzo utrudnione 
w o bec  zbyt w ysokich taryf.

W reszcie  najważniejsze —  to oży­
wienie ruchu drobnicowego przez zna­
czne zniżenie staw ek przesyłek dro- 
bniewych. Odnosi się to prawic do 
wszystkich artyku łów  pierwszej po­
trzeby i je s t  tern ważniejsze, że istnieje 
ogólna tendencja naw iązyw ania bezpo­
średniego kontaktu między producen­
tem a konsumentem z pominięciem zbę 
dnego często  pośrednictwa.

Z powodu w ysokich staw ek drobni­
co w y ch  cierpi ińetylko przem ysłow iec 
i kupiec, aie również kolej,  czego do­
wodem. że rucli drobnicowy po osta­
tniej podw yżce znacznie zmalał.

Jak k o lw iek  brzm ; to  paradoksalnie, 
„prosperity1" zabiła w  Stanach Z jedno­
czonych , jak  tw ierdzą handlarze dro­
gich kamieni i ju bilerzy, ca ły  ich prze­
m ysł. Na przestrzeni olbrzym iej repu­
bliki, od brzegów  Hudsonu do Rio dcl 
O ro  nad granicą M eksyku, ży je  i u trzy 
m oje się ze sw ego  fachu 35.000 jubi­
lerów . Ju ż  w o k resie  najw iększego 
rozkw itu flo o v ero w sk ie j prosperity  ju ­
b ilerzy  narzekali, że oni jedynie nie 
od czu w ają b łogosław ion ych skutków 
d obrobytu, w jaki o p ły w ał wuj barn.

C zem u ? Jak ie  m ogły b y ć  pow ody 
n':epowodzenia przem ysłu , k tóry  —  
ja k b y  się zd aw ało —  pow inien b y ć  
op arty  na d obrobycie i bogactw ie k ra ­
ju i pozostaw ać w  ścisły m  z  nimi 
zw iązku?

O tóż, jak tw ierdzą ju b ilerzy  am ery­
k ań scy , zam ożniejsze i dobrze zarabia 
ją ce  sfery  ludności p rzesta ły  n abyw ać 
drogie kam ienie z przyczyn  n astępu ją­
c y c h : po pierw sze z racji w yd anych w 
latach  1921 i 1924 b illów  o o g ran icze ­
niu dopływ ów  im igrantów , po drugie z 
racji prohibicji, po trzecie  z rac ji po-

Pozw olenie p rzy w o zu  jabłek 
z  Am eryki.

Izbą p rzem ysłow o - handlowa komuniku­
je, że Polsk ie  T ow arzystw o dla Handlu 
Kom pensacy jnego w  W a rs z a w ie ,  ul. Zielna 
50, przeprow adza już t ran sak c je  kom pen sa­
cy jn e  na iablka z U. S .  A. W o b e c  tego  f ir ­
m y posiadające pozwolenie na przyw óz 
tego artykułu, zech cą  niezwłocznie w e jść  
w  porozumienie z  w y ż e j  wspomnianeni 

I T o w a rz y stw e m , ce lem  załatwienia strony 
eksportow ej transakcji ,  gdyż przydziały' 

| niew ykorzystan e  do 10 grudnia będą przy-  
| dzielone innym firmom.

przyznane dla określonych  kontyngen 
tów . W zajem ne koncesje  Austirji na 
rzecz P o lsk i zostaną —  ja k  podaje 
dziennik —  ustalone w  zw ycza jn ym  
traktacie  taryfow ym , co  do którego 
odbędą 's ię  rokow ania w  styczniu ro ­
ku przyszłego . T ra k ta t tary fo w y  b ę ­
dzie zaw ierał zniżone p ozycje  celne, 
tak  ze strony A ustrji jak ze stro n y  , 

' P o lsk i. *

rnentów i rozpanoszenia się kontra­
bandy tych  kamieni.

Imigranci z Luropy, którzy w ow ych 
lalach znajdowali szybko dobrze op ła­
caną  pracę w  Am eryce, starali się n a ­
ślad ow ać w e  w szystkieni rodowitych 
A m erykanów  i z łatwością pozwalali 
się przekonać agentom jubilerów, k tó­
rzy ofiarowali im —  w b rew  przy ję ­
tym w  S tary m  Św ięcie  obyczajom  — 
n abycie  mniejszych i tańszych gaum 
ków  drogich kamieni na ra ty ,  na  spła­
ty  tygodniow e lub miesięczne. Przy 
dużych zarobkach i przy obfitym po­
pycie na pracę, tego rodzaju transak­
c je  w kraju, gdz:e stopa życiow a do­
tarła do wysokiego poziomu w  atach 
prosperity, a rozmaite przedmioty 
komfortu nabywano na spłaty, nie w y ­
daw ały  się nikomu z imigrantów rze­
czą ryzykowną-. I handel brylantami 
kwitł w  tych sferach. Z akazy m i g r a ­
cy jne  zadały  cios dalszemu rozwojow i 
handlu i przemysłu djameuciarskiego 
w tym zakresie .

P ro h ib :cja  zadała drugi, m ocny cios 
jubilerom  am erykańskim . W ra z  z

wprow adzeniem  w ż y c ie  billu Vol- 
s tead‘a ustała frekw encja  w  restau ra ­
cjach i barach luksusowych, gdzie 
w ystaw iano na pokaz biżuterię, jak o  
symbol bogactw a. Nocne kluby i spea- 
k casy ,  u trzym yw ane tajnie przez 
gangsterów , nie b y ły  w łaściw em  miel 
scem dla paradowania i chełpienia się 
biżuteria. P o s :adacze je j  woleli t rz y ­
m ać w  bezpiecznym schowku sw e 
brylantowe kolje, pierścienie, nie na- 
rażttl się na napad i rabunek podczas 
dyskretnych w y ciecz ek  do nielegal­
nych knajp i klubów. T u  więc również 
kry ła  się przyczyna, dla której sprze­
daż biżuterji uległa znacznemu zaha­
mowaniu. P ra w d a !  N ow obogaccy  w 
osobach bootleggerów  i gangsterów lo­
kowali sw e  zyski w  brylantach. a 'e  
nieliczni stosunkow o now; klienci nie 
mogli skom pensow ać strat ,  jakie po­
niósł przem ys jubilerski z  powodu 
ogólnego zastoju.

W prow ad zenie przez rząd federalny 
2i)procentow ego podatku ad vaIorem  
od. każdego im portow anego diam entu 
zrodziło o lbrzym io  ro zw in ięty  prze­
m ysł szm uglerski. k tó ry  z  kolei od­
d zia ływ ał ru jnu jąco na legaln y  handel 
drogim i kam ieniam i.

N ajsiln ie jszy  jed nak m oże c io s  za­
dał przem ysłow i jubilerskiem u w  No­
w ym  Ś w ię cie  p rzem ysł autom obilow y 
z  chw ilą, gd y istn y  szał posiadania 
w łasnego auta og arnął c a łe  S tan y . 
Ju ż  kraw cy  l m odystki użalali s ię  na 
konkurencję, ja k ą  w yrządza im auto. 
P row ad zenie  auta, podróżow anie w  
niem w ym aga istotnie zupełnie innej 
gard erob y , sukien, niż te, k tó re  w y ­
tw arza ją  w ielkie „gw iazdy*4 m ody 
kraw ieck ie j. T o  sam o odnosi s ię  do 
b 'żu terji; kolje, broszki, I Jm k i bry lan ­
tow e nie są odpow iednią ozdobą pod­
czas w y cieczek  w  au cie ; ła tw o  je  
zgubić, ła tw o  ściągn ąć na sieb ie nie­
pożądaną uw agę am atorów  cudzej 
w łasności.

Z resztą  —  w  ow ych legendarnych 
dzisia j czasd ch  p rosperity  m ało było  
am atorów  i am atorek  lokow ania dola­
rów  w  m artw ych kum ieńach , w ów ­
czas, gd y  na giełdzie można było  zara­
b iać  w ielkie sum y, spekulując na ak­
cjach , k tóre sz ły  n iep o w strz y m a n i w

ratunku —  do rek lam y. R zucono wiel­
kie sumy na ten cel, zapełniono szpal- 
fy  p rasy  ogłoszeniam i, artykułam i 
propagandowemu, zorganizow ano re­
klam ę uliczną, w ystaw ow ą, dźw ięko­
w ą. Napróżno. P rzem y sł ju bilerski za­
miera i nic dz sia j nie je s t  w stanie 
dźw ignąć go  z upadku.

— , 'O — .

Term inarz
Ministerstw o Skarb u  przypomina 

płatnikom podatków bezpośrednich, 
żc w  miesiącu grudniu b. r. płatne są 
następujące podatki:

1) do 15 grudnia b. r. p aństw ow y po 
diatek p rz em y słow y  od obrotu osiągnie 
tego w  miesiącu listopadzie b. r. przez  
.przedisiębiorstwa handlowe I. i II. k a -  
togoT '1 i przedsiębiorstwa p rzem ysło­
we od I. do V . kategorji,  prow adzące  
praw idłowe księgi handlowe, oraz  
przez przedsiębiorstw a spraw ozdaw­
cze ,  _  w  tym że samyim terminie 
uiszczają producenci żarów ek e lektry­
cznych opłatę oid żarów ek e le k try cz ­
ny ch w  w ysokości  20 gr. od żarówki 
sprzedanej nu rynku wew nętrznym  w 
miesiącu listopadzie b. r.;

2) do dnia 31 grudnia b. r. —  opłaty 
od schow ków  (safeaów). pobrane 
przez przedsiębiorstw a d a jące  w  na­
jem schowki w  miesiącu listopadzie br.

3) do 15 grudnia b. r. zry cza łtow any  
podatek przem ysłow y od obrotu dla • 
drobnych przedsiębiorstw w  w ysoko­
ści kw ot wym ienionych w  doręczo­
nych nakazach płatn iczych ;

41 w  ciągu gruania b. r. nabywanie 
św iadectw  przem ysłow ych i kart  re je ­
stracy jnych  na rok 1933;

Rokowana haidlowe
„Neues W iener T agebla tt44 podaje, | 

że rokowania interesentów polsko- 
austr jackich toczone w  Wiedniu, do­
prow adziły  do zasadniczego porozu­
mienia w dziedzinie przemysłu e lektry 
cznego. Z aw arcie  formalnego traktatu 
nastąpić ma w pułowię grudnia w  W ie 
dmu. P o  podpisaniu traktatu zaznacza 
dziennik —  nastąpić ma wspólny krok 
Polsk i  i Austrji u tych państw, które 
w  traktatach swych, zaw artych  z P o l ­
ską. k o rz y s 'a ią  z klauzuli na jw iększe­
go uprzywilejowania. P o lsk a  i Austr.ia 
żądają, a b j  państwa te zgodziły sie.

podatkow y.
5) podatek dochodow y od uposażeń 

służbow ych, em erytur i w ynagrodzeń  
za  najemną p racę —  w  term inie do dni 
7 po dokonaniu potrącenia podatku;

7) do 15 grudnia b. r. —  zaliczka mie 
sięczna na p ocztę  nadzw yczajnego (Po­
datku od dochudu. osiągniętego przez  
notariuszy (rejentów ) p isarzy  hipotecz  
nych i komorników w  m iesiącu listo­
padzie b . r .;

7) do 5  grudnia jb. r. 1/4 część  różni­
c y  w  podatku dochodow ym  od uposa­
żeń służbow ych, w ynikającej z  kumu­
lacji uposażeń, o trzym an ych  w  ciągu  
poprzedniego roku od różnych służbo-
d aw có w ;

8) do 5 grudnia b. r . podatek od ener 
gji elektrycznej pobrany p rzez  sp rze­
daw cę energji elektryczne] w  czasie  
od 16 -30  listopada b. r . —  do 20 grud 
nią b. r. —  tenże podatek, pobrany  
przez sprzedaw cę energji elektrycznej 
w  ciągu pierw szych 15-tu dni grudnia 
b. r.

(Nadto płatne są w  grudniu b. r . zale 
głości od roczon t na ra ty  z terminem  
płatności w grudniu b. r., tudzież po­
datki, na które płatnicy otrzym ali na­
kazy płatnicze lów nież z terminem  
płatności w  tym  miesiącu.

p)!s'<o-aus!riac!(ie.
w yraźnie lub m ilcząco na uprzyw ile- , 
jow ane traktow anie Austrji w  odniesie , 2  ~ *  . . . . . .
niu do p o zy cy j. ustalonych trak tatem . I Diamet,K 'a rze  1 w bderzy am erj kań- 
Uzgodniema celne bedą bez w y jątk u  f Cy jjc i e , a[1 w  teJ ciężk ie j potrze­

bie do ulubionego za oceanem  środka



O b n ze k  z  -cw śla.
(Rozm ow y autentyczne —  przyp sd ko- 

w c  zasły szan e).

AKT I, —  NA R Y BA K A C H .

—  T c ,  czy Antek fuż w ró c i ł?
—  Niby skąd?
— Cóż to. ti o wisz u. rin■;> je d m  

nt‘Stryiaci'-;t, że od handlarzu z tyto­
niem?

—  A to tak m ó w . —  się w i. że 
w»«m. Poszedł, mc mówił, że pewnie 
d łu ż . .i zbawi, bo-ci w czora j E i n y  m a- 
ło-co icit n'e nakryli - -  ale chłopcy 
ntorew c —  w is ?  na iaki-ei s ic  koncept 
wkjhyll?

—  N ic w 'cm.
—  Ja k  ;uż widzieli, że bodzie z ni­

mi krucho — to jeden z drugitn odpi­
na nas a z tytoniem, zawija  prędko 
w ya etę i —  szimis —  do kosza ze 
ś n r e c a n r  na sam dół Ryzyko, nie 
ryzyko, zmjida nic znaniu —  ale icll 
się ceep .ać  mc beda mogli...

AKT II. _  W  S U T E R E N IE  
NA P O W IŚ L U .-

— No. i c o ?  —  nie znamzł n k t ?
— Widzisz, że nie —  w szystko le­

żało tak jakeśm y skryli; ino psiakość 
jakuś baba musiała tsm szturchać pa­
tykiem, bo pas w k lku miejscach po­
dziurawiony, jakb y  kto szpikulcem za­
jeżdżał —  i trochę się wysypało.

—  T o  nic. glups/wy. W ala j  w szyst­
ko co  masz.

—  T a  gdzie — w szy stk o  już masz 
zawalone — stel, ławki, nie ma naw et 
gdzie usiąść.

—  W ala j na podłogę — jedno śmie­
cie, jak  i drugie.

—  Ależ to ludzie beda palić.
—  Ho, ho. iaki-ci sie higienista z 

Arotka zrób łó M ożebyś —  tak te ba- 
cy le  w  tym kurzu policzył —  c o ?  
Szkoda, że ministerstw o zdrowia ska­
sowali, bobym cle zara podał na szefa 
departamentu! —  Nie zaw raca j wody 
kijem i syp —  bo sie trza brać  do ro­
boty —  kl.enci sie ju t  niecierpliwią. 
A w isz —  mam tera doskonała klein- 
te-lę: jeden urzędnik z banku, co to 
innych papierosów n !c będzie palił ino 
naszejóroboty, —  jeden pedagog, co  ci 
chłopców leje a ż  strach jak  u nich 
ogryzek zobaczy, a sam to nasze pa­
skudztwo ćmi, że go ani z dymu nic 
w idać —  no i je sz cz e  jeden —  sam 
pan radca em erytow any , d aw ny  
austry jacki sztabsfeldwebel, co  to 
przepada za wszystkiem co z Austryj! 
albo Niemiec do nas przyjdzie, choćby  
to djabla b y ło  warte.

—  A no, człow iek nie Świnia —  
w szy stk o  zeżre —  pardon —  chcia łem  
pow iedzieć —  wypali.

—  S ie  w i ;  —  rób bracie  bo k ryzy s .  
—  O już —  sto, dwieście, trzysta —  
pięćset, tysiąc  —  i drałuj do tego sw o  
jego radcy, bo ju tro  niedziela, a nie 
ma cz e m  zakropić. — . Ju ż  —  ino ręce 
z tego w czo ra jszeg o  śmietnika o b m y - 
;ę, bo od dwóch dni w o d y  nie widzia­

ły —  u !'.u: race.' 'aV ' . .c  m j pałce 
p a t r z y  .. •

AKT lii.  —  U PANA RAD CY.

—  Dzi-ń dobry panu radcy. P r z y ­
noszę z a m ó w  Tnie. Gatunek pirwsza 
klasa —  w J w i a j  z Niemiec przyw ie­
zione —  swoi roboty —  aż radość 
zapalić.

—  A  c z y  c z y s t e ?

—  Jak  Pana Boga kocham, tak tu 
stoję, abym  sic z tego miejsca nie ru­
szył —  panie radco —  tytoń czyśem -

„fóeue Ziircher 2eitung“  o 
stosunkach gospodarczych 

polsko-niemieckich.
. .Nfue Ziircher Ztg.V publikuję ob­

szerny  czo ło w y  artykuł koresponden­
ta berlińskiego o potrzebie polsko-nie­
m ieckiego porozumienia gospodarcze­
go. Autor wykazuje  na wstępie, iż ma­
ło  jes t  w Europie kra jów  tak zdanych 
na w zajem ne uzupełnianie się ekono­
miczne. jak Polska  i Niemcy. Jedynie  
polityczne względy, za które autor 
niedwuznacznie odpowiedzialnenii cz y  
ni Niemcy, są przyczyna nienormal­
nych stosunków, Panujących między 
obu krajami. P rzypom niaw szy  podpi­
sanie traktatu handlowego polsko-nie­
mieckiego z 1950 r„ artykuł stwierdza, 
'ż w chwili ob ecn e j zauw ażyć  się dają 
obustronne dążeniu d-  ̂ porozumienia, 
których dowodem jes t  między innemi 
zaw arcie  szeregu specjalnych ukła­
dów. regulujących poszczególne k wc- 
s t je  gospodarcze. W o b e c  tego. żc zasa 
dy traktatu z 1930 r. są dziś już prze­
dawnione. należałoby., zdaniem autora, 
rozpocząć pertraktacje  na nowych- pod 
Staw ach. O strzega przytem Niemcy 
Przed konsekwe*:c,ami. ja.k'eby miało 
dila nich zastosow anie  nowe i polskiej 
taryfy celnej,  w razie me dojścia do 
skutku, przed wejściem  je j . w  życie, 
porozumienia handlowego z Polską. ; 
O m awiany artykuł, ze względu na p o -  j 
wagę pisma i koinpctentuość je j  k o rc -  ' 
spoudenta berlińskiego, jest  ew kaw y.

Noiowsr.ia giełdowe.
L W O W S K A  G IE ŁD A  PIEN IĘŻNA.

L w ó w , 6 grudnia 1932.
Dolar w obrotach pryw. zł. 8.91 i trzy 

czw ai te.
W  transakc jach  m ięd zybankow ych noto-  

w a n o .  N. Jo r k  89225— 89265 Londyn 28.20 
— 28.50, Zurych 1 7 1 .5 5 -  171.75, P r a g ę  26.40 
— 26.41, Berlin  211.60— 212.20, P aryż  34.85 
— 34.92. Usposobienie spokojne.

Na Giełdzie ak c y jn e j  n as tró j  osp a ły  i  
n iechęć do transakc ji .

T e n d e n c ja  chwiejna.

l w o w s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a .

L w ó w , 6  grudnia 1932.
Zastó j  w obrotach , przy  cen ach  utrzy­

m anych i spukojnein usposobi-emem.

l«i;ki. jak /.dok) — przez gumowe rę- 
k a w :c*k} go nabieramy,  jak robimy 
p.i»ierozy. — Pan ra .cu  coś doda na
piwko — tow ar pirsza klasa   czy-
ściutcnk'.

—  No to macie pól złotówki, a przy­
nieście w środę znowu, jak  zwykle.

—  Uszanowanie panu radcy —  ślicz­
nie dziękuję. (Odchodzi. Na schodach 
do s iebie):  A tom ci go nabrał  —  to 
dopiero idyjota.

U łożył Jo t-Z et .

K O N IEC

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

W arszaw a . 6 grudnia. (G)

D ew izy (transakcje).

B elg ia  123.75, Holandia 358.80, Lon- 
j j  n 2V13, N. Jo rk  8.925, N. Jo rk  kabel 
S.929, P a ry ż  34.87, Szw ajcaria  171.70, 
W łoch y  35.45.

Obroty mniej niż średnie. T end encja  
przeważnie mocniejsza. Banknoty  dola­
rowe 8.92 i jedna czw a rta .  Rubel zloty 
4.59 i pół. Dewiza na Berlin  w  obro­
tach m iędzybankow ych 212.10. Marki 
niemieckie banknoty 211.60—2 1 1 5 0

Papiery  procentowe.

4 prc. poż. inwest. ser jow a 104.50. 4 
prc .  państw', poż. prcni.i. dolar. 51.85—
51.75. 4 i pół prc. listy zaSt. z ie m s k c  
30.50. 5 prc. poż. konw ersy jna  40.25, 
6 prc. poż. doi. 57, 7 prc. poż. stabii. 
63.75— 53.88, 7 prc. listy zast.  BGK. 
83.25. 7 prc. obligacje  B G K . 83-25, 7 prc. 
listy Bku Rolnego 83.25. S prc. listy 
zastaw ne m. W a rsz a w y  55.13 - 56.50—
55.75. 3 prc. listy zastawnie B G K . 94
(161.68). 8 prc. obligacje BG K . 94
(161-6Ś). 8 prc. listy zastaw ne Bku Rol­
nego 94 (161.68), Bank Polski 8o.75—

Lilpop 1150,  Norblin 31. Tendencja  
mocniejsza dla papierów, listów zasta­
wnych i akcy j.  W  obrotach pryw a­
tnych 3 prc. państw, pożyczka dolaro­
wa (Dillonowska) 60— 59.75 (w procen­
tach); 7 prc. dolarowa pożyczka W ar- 
szaw y  42 * pleć ósmych.

, . Zagranica" p i z y M i a  Po p a s ,..
Do licznych zm a:i. jak ie  następują w na- 

szem  życiu obecnem, n a le ż y  i ta. że po-.  
t fE i i i ie in y  co raz"  i zadziej.  P ieniędzy brak, 
paszport z a s r a  uiezrjy niemożliwe drogi, bi­
lety  k ole jow e cor.aiz droższe...

Ale —  ina wielka pociechę —  „zagrani­
c a "  przy jeżdża do mas. Z sz y b k o śc ią  nie- 
zrówaianą, codziennie,  co  ch w ilę  i —  wie­
loma d ro g am i:  przez prasę, przez ekran , a  
n a js z y b c ie j ,  nieustannie i b ł j  skawiicznie —  
przez radjo. W sz y s tk ie  kra je ,  c a ły  św iat  
p rz y b y w a  do cias —  niosąc o  sobie n iezli­
czone w ieści  z w szystk ich  dziedzin sw ego 
życia .  Informuje nas o  sw oich sp raw ach 
gospodarczych , politycznych, społecznych , 
mówi o  sw o ich  o b y cza jach ,  o  literaturze, 
nauce, sztuce.

M ożna tedy powiedzieć, że ch ociaż  nie

cdwied/ftinjc z j g i a i . L v ,  zagranica p r»\ jeż ­
dżą ta. lo s .  A oo!!ii|vn!i ..przyjeżdża" c ią ­
głe. C/iiścici I s / y lc ie j .  rtrt w.1 trak p. <- 
ciągi, poznajemy A wfcr&iistAa.-.-fą/. ił*ż 
uioglihyśiiił  powiać j/.ięk: w lasiM.i p&J"u- 
ży. Cz\ im-wiia porównać w i c j - ę  ■ śi i c -  
cic .  zdobyta przez kilkotygrittojow.'; ]c>l,\\t 
w jakim ś krd.iu. z ta suma w iadomości.  j a ­
ką o lym św ięcie  zduhyiMuiii'. cn u z i t ta ic .  
przez okrągły  'o k  drogą ial raTuiwyc.h, 
nie ru sza jąc  : ie z m ic is c i .

J e s t  to nie jako nowa podróż cali>\v»:etat. 
nieznana ciaw nici rodzajowi hid -kicm i. 
Człow iek  widzi, s ły szy  niepgfmc.-aie wia- 
cei , niż mu na to pozwalały  z im > T  a / i o -  
ku i słuchu. Na tein też polega -ia.lv. ięTsse 
z w y c ię s tw o  geniuszu lud/.Kiegp. Ai.\,r.n 
d jowy —  to cudowny znak z\f>'c;c w a 
nad czasem  i przestrzenia .  To  < pA arcic 
w rot ,  poprzez które  św iat  p rzy b y w a dr. 
nas. T o  św iat ło  o w iedzy o v.<w.sikicm. 
T o  zarazem  mtwe źródło w rażeń , b o g a c ą ­
c e  n a s z e  życie  u m ysłow e i duchowe. Mo- 
żtia bez p rzesady  s tw ierdzić .  że dzięki r ; J  
dju zmienia się poziom Intelektualny wiciu- 
milionowych rzesz. R o z s z e r z a  się  bosłtiein 
nieustannie horyzont  ich myśli,  bo w ich 
wiadomości rośnie  i bogaci się  obr w ś w ia ­
ta. W ię c e j  w iedza i dlatego m ądrzejszy, 
g łębszy  tnoga mieć sąd o  życiu i u w szy«i-  
kiem. co się dzieje na obyciwuch półkulach

 O----

O G ŁO SZEN IA  p r y w a t n e

FIR A N K I, kapy ręcznej  roboty , portiery, 
b rokaty , narzuty, pościel za bezcen. —  
W y tw ó rn ia  F re llich a  —  L w ó w  Sy K stu - 
sk a  I. 21, 6309

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
Lw ów , BI«lowsni*j|0 5/11 p. T e le r . 67-02 .

6 2 3 9 - J 5

K A T U J C I E  Z D R O W I E
Najsłynnie jsze św ia tow e powagi lekarskie 
s tw ierdziły ,  że 75 p io ce n * ch oró b  p o w sta je  
z powodu o b stru k c ji, C h p ry  żołądek jest  
głów na p rzy czy n a  p o w stan ia  n a jrozm ait­
szych chorób, z an ieczy szcza  k re w  i tw o i zy 

zła przemianę mater.ii.
S ły n n e  od 51) lat w ca ły m  św iec ie

ZIOŁA Z G Ó R  HARCU D RA  L A tE R A

jak to stwierdzili  prof. B e il i i i .  U n iw e rs y te ­
tu Dr. Martin . Dr. Hi>ehflaetter i -wielu 
innych w j  bitnych lekarzy ,  s a  idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żo ladka, usuw a­
ją ob stru kc ję  (zatw ardzenie) ,  sa  dobrym 
środkiem p rz e cz y sz cz a ją cy m , ułatwiają 
funkcię organó w  trawienia, w z m a c n i a j  

organizm i pobuuzaaa apetyt.
Z ioła z 8Ór H arcu  D r. L a u era  usuw ają  c ie r ­
pienia w ątrob y, nerek, kamieni żółciow y eh, 
cierpienia iiemoroidalne. reu m atyzm  i a r tre -  

tyzm, bóle g łuw y. w yrzu ty  i liszaje. 
Z ioła z g ór H arcu  D r. L a u era  zos ta ły  na­
grodzone n a  w y sta w a c h  lekarskich naj- 
w y ższem  odznaczeniem  i zlot.  medalami 
w Budenie, B erlin ie ,  Wiedniu, P a ry ż u .  L on­
dynie i wielu innych m iastach . —  T y s ią c e  
podziękowań otrzym a! D r. L au er od osób 

w yleczonych .
Cena 1/2 pudelka zł. 1‘50. podw. pudełko 
zł. 2 ‘50. Sp rzed aż  w aptekach i s k ln u a J i  

aptecznych . 052 J

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E

III E. 750/31. Edykt.  Dniai 28 grudnia 
1932, 9 godzina odbędzie się  w  tut. Sadzie ,  
biuro Nr. 2/11.. l icytac ja  następujących  c a ­
łych realności ob j .  ks. gr. gm. J a w o r ó w :  
1) wlil. 435. o  obszarze  740 m. kw „ o w a r ­
tości szacunkow ej 600 z ł . ;  2) wlil. 141 
n ob szarze  1618 m. kw.. o w-artości s z a ­
cunkow ej 670 z ł . ;  3) whl. 176 o o b szarze  
889 m. kw., o w artośc i  szacu nkow ej 1.650 
z ! . :  4) wid. 186 o o b szarze  15.290 m. kw., 
o  wartTisci szacu nko w ej 875 zł. ; 5) wlil. 
192. o  obszarze 21.655 m. kw..  o w artośc i  
szacu nkow ej 1.075 z ł . ;  6) whl. 2.30 o o b s z a ­
rze 20.929 m. kw.. o w artośc i  szacunkowe i 
1A25 zł . ;  7) whl. 279, o  ob szarze  21.614 ni 
kw..  o w artośc i  szacu n ko w ej  1.580 zt. oraz 
8) 1/4 cz. whl. 241. o ob sz a rz e  108 m. kw. 
o w artośc i  szacunkow ej 7.50 zł., przyczem  
ty lko  rcal.  ob.i. whl. 4.35 i 176 sk łada ja  się 
z pb. n a  k tó r y c h  znajdują s ię  domy i bu­
dynki gospod arcze,  reszta z a ś  real,  składa 
się z gruntów  częściow-o ornych, a c z ę ś c io -  
w o kośnych .  Najn iższa o ferta  s tano w iąc  , : 
213 części  w y ż e j  w ymienionych w arto śc i  
szacumkow-ej wynosi łączna  kw otę  4.988.0  
x \. P  w'a k tóreb y  tę  l ic y ta c ję  czyniły  oifc- 
dopuszczalna na jeży  zgłosić w  tut. Sad zie  
najpóźniej na terminie l icy tacy jn y m  przed

rozpoczęciem  licytac j i ,  gdyż Inaczej nie 
m o g łyb y  b y ć  dochodzone przeoiw n ab y w ­
c y  w  dobrej w ierze .

S ą d  Grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 7 października 1932. 6804

XII. E. Jt>95/32. Dnia 30 grudniai 1932. 
godz. 12, biuro 103. odbędzie się l icytac ja  
realności 16/40 częśc i  whl. 3925, gm. S tan i­
sławów'. Przy należność dom. W a r t o ś ć  s z a ­
cunkowa 2.793‘60 zł. Najniższa oferta 
1774*81 zł.

Sad  Grodzki. Oddział XII,
S tan is ław ó w , 19 listopada 1932. 6S05

X II .  E .  65/3/31. Dnia 30 grudnia 1932, 
godz. 10, biuro 103. odbędzie s ię  l icytac ja  
realności whl. 1813, gm. Zagwożdż. P r z y ­
należność dom. Najniższa oferta  1800 zł.

S ad  Grodzki, Oddział XII.
Stanis ławów', 19 listopada 1932. 6806

F I R M Y
II. F irm. 1615/32. A. V. 275. Do ts. re je ­

stru handlowego Oddział „A‘‘ w p isano :  
Dzień w.pisu: 5 Iistop da 1932. Brzmienie
f irm y: „C zes ław  Śm iech ó w sk i ‘‘ . S ied z iba :

, Kraków, plac M ariacki 1. 3. Przedmiot
p rzedsięb io rstw a: sprzedaż mydlą, a r ty k u ­
łów  k o sm ety czn y ch  i g a lantery jnych .  P o ­

s iadacz f i r m y :  F ran c iszk a  Śm iech o w sk a .
Podpis fiłwiy następuje w  ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy, w yciśniętą  stannpilją 
inb w ypisaniem  na maszy nie. umieści w ła -  

; ściciel  s w e  imię i .nazwisko. W pisan o na 
' podstawie podania z  dnia 5 listopada 1932 (.

Sąd O k ręg o w y , W y d zia ł  II. handlowy
K raków , dnia 5 l is topada 1932. o809

U P A D Ł O Ś C I
S a  3/32/107. P ostępo w an ie  ugodowe dłuż­

ników  Ju d y  S i lb ig c r a  i lzaka Lustiga 
w K rakow ie  jest  zakończone. 6807

S ąd  O k rę g o w y ,  W y d z ia ł  I., cyw iln y
K raków , dnia 9 listopada 1932. 6807

R O Z M A IT E

T eo d o r  K redenser z P om orzan wniósł 
w Sad zie  ok ręg ow y m  w Z ło czow ie  sk a r g ę  
p rzeoiw : 1) M ojżeszow i Judzie  ForchtowL,
2) Regin ie  Forcht ,  kupcom w  P om orzan ach  
i tiiieznanei z mie jsca pobytu Sa l i  F o r c h t  
dawniej zam ieszkałe j  w  P o m o rz a n a ch ,  do 
Icz. Cgj. 314/32. o uznanie p ra w a  w ła sn o ­
ści niewydzieloncj połow y realności  p d u ó . 

i Ik 214 w  Pom orzanach. Dla nieobecnej  Sali  
| Forcht  ustanaw ia się  kurato rem  adw. Dra 
• P r a g e r a  w Zh>czowie, k tó ry  będzie ja za -  ( 

s tępo w ał p a  je j  koszl i n ieb ezp ieczeń stw o 1

aż do zgłoszenia się  pozw-anei osobiście 
lub jej pełnomocnika.

Sad O k ręgo w y

Złoczów, 2 grudnia 1932. O D 7

U. Cw\ J .  1323/.32. W  sprawie 1 inny m i - 
fina Soe. An. Fitiaucierc et C u n i iR r c ia ic  
w Zurychu przez i do rąk ad w o kata  Dni 
E d w a rd a  E c rb e r a  w  Krakow ie. R ę k a wk a  ; 
p rz e c iw k o :  1) Izraelowi M arkusow i w K ra ­
kowie, B rz o z o w a  9 :  2) paulinie MarKUs-..- 
w e j  tamże obu do rąk ustaiiuw id się m a ją ­
cego k u ra to ra  o zapłatę kwuts l.ttJó doi. 
555 doi.. 445 doi. zpti. U stanaw ia  sie di. 
niewiadomych z miejsca polo tu Izraciu 
M arkusa  i Panliny M arku so w ej,  k u r u to re K j  
ad aetum  Adwokata Dra W la d y s ia w ą  W ie -  
ruskiego w Krakow ie,  ul. G rodzka 82.

Sąd  O k ręg o w y . W y d z ia ł  Tl. handlowy

K raków , dnia 30  listopada 1932. u^jy

P rcz .  30710/32. Edykt.  Sąd Apelacyjny w e 
L w o w ie  w drożył  Postępowanie  sprosto- 
w aw cze ,  celem  uzupełnienia księgi grunto­
we* Sadu G rodzkiego w Stunishiw ow ie dm 
gminy C ziikalów ka, przez wpisanie pgr. 
o23 i w z y w a  interesow anych do zgłaszania 
w tym Sadzie  Grodzkim roszczeń  z S 7. 
ustawy nr. 96 z r. 1871, do 15 m arca  10.33.

L w ó w , 25 listopada 1932. 6 7y ł-3

Odpowiedzialny redaktor; Julian Bernadiuk. Z drukarni „Słowa P olsk iego" , Lwów ul. Z lm orowicza 15


